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Miejscowa t odnoszeniem)̂  jl ^ 
Zamiejscowa z przesyłka r""1 * 

; Ceny o g ł o s z e n i 
Za wiersz mil. za tekstem (12 tamo­
we) 25 gt., w tekście (6 tamowe) 
79 gr., w drobnych aa łry.rai W ir. 

F R. Ż W I R K O 
TRYUNFATOR WIELKIEGO LOTU DOKOŁA 

Nie! 
Dwie rozmowy: w Warsza-i 

wie ministra Zaleskiego z przed 
stawicielem dyplomatycznym 
Francji, w Paryżu ambasadora 
Chłapowskiego z premierem 
Herriotem — niewątpliwie po­
zostawały w związku z memo­
randum rządu niemieckiego, do 
mazającezo się rewizji Trakta­
tu Wersalskiego w tej jego cze 
ści. która dotyczy militarnej 
sytuacji Niemiec 

Natychmiastowe wystąpie­
nie rządu polskiego było ko­
niecznością. Ani przez jedną 
dobę nie mogła Polska pozosta­
wiać nikogo w wątpliwości co do 
twego stanowiska. 

A stanowisko to streszcza się 
..•w jednem słowie: nie! Polska 
zajmuje zdecydowanie negatyw 
ne stanowisko wobec żądań 
niemieckich. Polska nie godzi 
się na to, aby Niemcy odzyska­
ły swobodę zbrojeń. Polska pro 
wadzi politykę nawskroś poko­
jową i właśnie dlatego nie mo­
że się zgodzić aa to, aby odwe 
towym zakusom niemieckiego 
imperializmu umożliwiono dro­
gę do rozpętania wichury wo­
jennej. 

I dlatego też zarówno w War 
sza wie przedstawicielowi dyplo 
matycznemn Francji jak i w Pa 
ryżu szefowi rządu jasno i nie­
dwuznacznie wyłożono zasadni, 
cze stanowisko Polski, zanim 
jeszcze rząd francuski zajął po­
stawę wobec niemieckiej propo 
zyzy.. 

Między Polską a Francją zo­
stał dziesięć lat temu zawarty 
układ, którego naczelnem wska 
zaniem, myślą przewodnią nie­
jako, §est ścisła współpraca w. 

rozpoczyna w naszem piśmie 
d ruk swych wspomnień 
z międzynarodowego turnie iu 
lotnicze 80 

Mowę dekrety 
Prezydenta Rzplitej 

w najbi ższych dniach 
Jak .wiadomo, termin zwołania 

zwyczajnej sesiji sejmowej usta­
nawia Konstytucja na koriieo 
października. 

Z chwilą otwarcia sesji traci 
moc obowiązującą ustawa o peł­
nomocnictwach dla p. Prezyden­
ta Rzplitej o wydaniu rozporzą­
dzeń z mocą ustawy. 

Wobec tego, jak słychać, o-
kres najblteszych dwu miesięcy 
poprzedzający chwilę . otwarcia 
sesji, poświęcony będzie przez 
rząd wykorzystaniu danych 
przez rząd wykorzystaruu da­
nych przez izby ustawodawcza 
pełnomocnictw, celem możliwie 
szybszego uporządkowania sta­
nu prawno - administracyjnego I 
gospodarczego państwa. 

Na najbliższem już posiedzeniu 
rady ministrów, którego zwoła­
nie spodziewane jest na początek: 
bieżącego tygodnia, prawdopodo 
tnie poza załatwieniem 'spraw 
bieżących, zapadnie uchwała ca 
do szeregu projektów, nowych 
dekretów, dotyczących'najpitaiej 
szycfh zagadnień. 

Ciemne kulisy strajku w Gdyni 
Dlaczego właśnie teraz? - Znamienne poszlaki - Obca raka.-. 

Opinia publiczna śledzi z żywym 
niepokojem przebiez strajku robot-

dziele pokoju i nakaz stałego po laików transportowych w Gdyni 
rozumiewania się na wypadek.. t>a rai iżujacezo w znacznym stos-
gdyby ktokolwiek objawił chęć mii. działalność naszego .-okna na 
wysunięcia choćby jednej ce- SwJSl • A . , , , -ilu,: ^*L_»„w,, -rr„V*7t7, \xiar Wprawdzie mimo strajku zała-gięłki z gmachu Traktatu Wer- | d u n e k d z i e n B y w c^^ s i e H „ 
Salskiego. tysięcy ton. lecz zważywszy, że 

Pierwszy artykuł tego u- normalnie cyfra ta dosieza 20 ty-
kładu polsko - francuskiego &i^Voa- zrozumiemy, jak wielkie 
zrr ", An*tZ«.Z.i.. srraty ponoś! nasze życie gospodar 
brzmi dosłownie: i c z e m m w s t r z T m a n i e tie ^ Dra. 

„W celu uzgodnienia swych ;cy robotników portowych. Przy 
wysHków p o k o j o w y c h oba lądowaniu bekonu sracowało wczo 
rządy obowiązują się działać w porozumieniu we w s z y s t ­
k i c h sprawach polityki za­
granicznej, dotyczącej oba 
państw i mających związek z 
uporządkowaniem stosunków 
międzynarodowych w d u c h u 
' t rakta tó w zgodnie z pak­
tem Ligi Narodów". 

Zasady, zawarte w tej formu 

raj około 300 robotników, dopro­
wadzając te prace do końca. tak. 
że transport prawdopodobnie wyj­
dzie dziś z portu. Ale ile ładunków 
czeka na załatwienie, ile napływa 
codziennie z złebi kraju, oraznace-
to pracować, produkować, wywo­
zić? 

Cif la tefat 
Jeśli rozważymy bezstronnie 

strajk zdynski. nasuną nam sie po­
le, byty przez 10 lat wytyczną. ważne, głęboko niepokojące watol.-
polhyki zagranicznej obu sprzy^ości-
mierzonych państw, przetrzy- Przywódcy strajku złosza. że tło 
mały próbę czasu wśród wszy- i strajku jest ściśle ekonomiczne, że 
stkicb okoliczności, jakie życie I chodzi tu o obronę wzzlednie po-
pojityczne wysunęło — i będą 
również wspólną bazą wyjścio­
wą poiityf i francuskie] i pol­
skiej wobec obecnych postula­
tów niemieckich w dziedzinie 
zbrojeń. 

•epszenie warunków bytu robotni 
ków. 

Ale analiza okoliczności w któ­
rych wybuchł strajk, wydobywa na 
iaw fakty, które świadczą, że eko­
nomiczne tło strajku jest tylko pa­
rawanem. osłaniające inne, być 

Kategoryczny sprzeciw Polski 
PARYŻ. 3.9. — Tet wt. — 

Wczoraj przyjął premier Herriot 
na audiencji ambasadora Rzpli-
lej p. Chłapowskiego, który 
przedstawił mu polski punki wi­
dzenia na sprawę niemieckich żą 
dań rówrtoupTawniania w dziedzi 
nie zbrojeń. 

Ambasador Chłapowski c-
madczył. że rząd polski z całą 
stanowczością sprzeciwia się u-
•iględnieniu żądań niemieckich. 

PARYŻ. 3.9. W sprawie wczo 

może obce i nieznane przywódcom 
strajku, cele. 

P:etwsiv okręt z bawełna.,. 
Czy nie jest uderzające, że hasło 

strajku padło w chwili, zdy do por­
tu gdyńskiego zawinął pierwszy od 
iezo istnienia okręt z bawełna? 

Drobna ta napozór okoliczność 
jest bardzo wymowna. Od lat pię­
ciu port w Gdyni prowadził wytę­
żona akcie, aby pozyskać dla sie­
bie import bawełny, zmonopolizo­
wany dotychczas przez porty nie­
mieckie. szczególnie Hamburg i 
Bremę. Opór eksporterów zagrani­
cznych został nareszcie przełamany 

w młodym naszym porcie zjawił 
sie pierwszy okręt wiozący ba­
wełnę. Był to dzień niemałezo zna 
czenia w dziejach Gdyni, otwiera­
jący nowa kartę jej działalności 
gospodarczej. Niestety, robotnicy 
nasi. zamiast corychlej wyładować 
tak dłuzo wyczekiwan" transport. 
porzucili prace i kazali statkowi 
czekać u wrót portu... 

Kto wie. czy strajk nie zmarno­
wał znowu na dłuzi okres czasu 
starań o import bawełny przez Gdy 
nie? Już dziś zazraniczne towa­
rzystwa eksportowe wyrażają o-
bawy. czy można ryzykować wy­
syłkę bawełny przez Polskę, skoro 

niespodziewane przyjęcie. Skutki 
strajku mogą okazać się pod tym 
względem fatalne. 

Nadużyta n eswadomość 
Tak złośliwy wybór momentu 

strajku nasuwa podejrzenie, czy 
nie działała tam ręka obca. ręka. 
którei zależało na skompromitowa­
niu portu polskiego w dniu rozpo­
częcia przezeń nowego etapu dzia­
łalności? Czy nie nadużyto tu nie­
świadomych rzeczy robotników 
gdyńskich dla zadania dotkliwego 
ciosu młodemu portowi polskiemu. 
będącemu nie od dzisiaj sola w nie-
nawistnem oku niemieckiem? 

Nie brak danych, że tak jest istot 
nie. że robotnik zdynski stał sie o-
fiara niecnej intryzi, która użyła 
KO za narzędzie przeciw państwu 
polskiemu. 

Znamienne fakty 
Oto wbrew zwyczajom i trady­

cji przywódcy strajkujących me 
zwrócili sie zupełnie do władz cen­
tralnych o arbitraż i przystąpili do 
strajku, nie wyczerpawszy wszyst­
kich środków polubowenzo załat­
wienia sprawy. Jakgdyby zależato 
im na tern, by powód strajku nie 
został na czas usunięty... 

Gdy władze gdyńskie zapropono 
pierwszy transport spotkało tak > wały korzystny dla strajkujących 

rajszej rozmowy, jaką odbyt am 
basador Rzeczypospolitej Pol 
skiej, Chłapowski, z premierem 
Herriotem, „Marin" pisze, iż 
przedmiotem tej rozmowy były 
żądania niemieckie w kwestii 
zbrojeń. 

Nie jest to tajemnicą dla mko- j 
go — pisze dziennik, — że rząd 
połski, wierny literze Traktatu 
Wersalskiego, zamierza sprzeci­
wić się energicznie pretensjom 
Rzeszy memieckiej. (PAT). 

W nclHWfK 

BERLIN. 3.9. Na szosie mię­
dzy Neudeck a Iławą praską wy 
kryto cały szereg uszkodzeń 
przewodów telefonicznych. Poli­
cja przypuszcza, fc* chodzi tu 

prawdopodobnie o próby podsłu­
chu rozmów, prowadzonych mię 
dzy Neudeck a Berlinem w cza­
sie pobytu kanclerza Papena u 
prezydenta Rzesziy. 

FR. ŻWIRKO 
triumfator wielkiego lotu dokoła Europy 

rozpoczyna w jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma 

druk swych wspomnień z międzynarodowego 
turnieju lotniczego 

Fr. Żwirko zwyciężył 43 najlepszych lotników z 8 państw eu 
ropejskich, okrywając blaskiem sławy Imię Polski. 

Przeżycia bohaterskiego lotnika dają pasjonujący obraz 
przeciwności, które musiał pokonać, zanim odniósł swój wielki 
triumf. Czytając te wspomnienia, przeżywamy wraz z autorem 
trudne chwile zmagań z czasem 1 przestrzenią, wałki z siłami 
przyrody, współzawodnictwo z groźnymi konkurentami, aby wre 
szde doznać wzruszeń najwyższej radości. 

Pamiętniki Fr. Żwirki, który wspaniałem swem zwycię­
stwem zdobył serca rodaków, sa krzepiącym dokumentem tę­
żyzny naszego narodu. 

Lot ponad dziesięciu krajami, poprzez Alpy I Apeniny, po­
nad Adriatykiem 1 Bałtykiem, poprzez 26 lotnisk, w nad wyraz 
trudnych warunkach atmosferycznych, w mgle I chmurach, opi­
sany jest z niezwykłą szczerością 1 prostotą. Pamiętniki Franc 
Żwirki staną się pferwszorzęun a atrakcja dla najszerszych rzesz 
CzYtełsaków. 

arbitraż pod warunkiem wyłado­
wania iednezo (dosłownie Jedne­
go!) okrętu, minimalny ten waru­
nek został odrzucony. Fakt rów­
nież bardzo znamienny. 

Nie koniec na tern. Jest jasne, że 
orzanizatorzy strajku nie będą 
mieli dostatecznych środków, aby 
sfinansować ruch strajkowy. Nie 
brak też pogłosek, że strajk zdyn­
ski popierany jest finansowo przez 
Niemców, szczególnie orzez Niem­
ców gdańskich, gotowych nawet do 
ofiar materialnych, byle zaszkodzić 
Gdyni. 

Inspiratorzy zagranica 
Czyż w tych warunkach aue mo­

że zrodzić sie przypuszczenie, że 
źródeł strajku gdyńskiego należy 
szukać zagfanica. że inspiratorami 
jego były mniej więcej te same 
czynniki międzynarodowe!, które w 
r. 1920 przeprowadzały akcje nie-
wyładowywania okrętów z bronią 
i amunicja dla Polski? 

Świadomość tej ponurej możli­
wości powinna skłonić robotników 
gdyńskich do natychmiastowej re­
wizji stanowiska i natchnąć ich du­
chem poiednawczości. Niechże 
stamtąd, gdzie niedawno naród ca­
ły obchodził podniosłe ..Święto 
morza", a gdzie dzisiaj, jakby w 
odpowiedzi na to. rozpętano burze 
strajku, nie id/.ie na cały kraj zły 
przykład zaciekłości, dochodzącej 
swych krzywd na szkodę całego 
państwa a na korzyść i ku uciesze 
wrozów. 

Pried konferencja 
w Stresie 

PARYŻ, 3.9. George Bonnef, 
przewodniczący konferencji W 
Stresie, miał wczoraj dłuższa roz* 
mowę' z dyr. Adamem RrAterfe 
Spotkanie to odbyło się w'obeCŁ 

ności ambasadora Chłapowskiego, 
George Bonnet. który wieczo­

rem przyjęty był przez premiera 
Herriota wyjeżdża dziś do Gene­
wy. do Stresy zaś przybędzie jut­
ro wieczorem. 

BUKARESZT. 3.9. Przed odjaz­
dem na konefrencję do Stresy miii* 
Madgearu oświadczył przedstawi* 
cielom prasy, że ufa, iż konferencja! 
opracuje praktyczne zalecenia, któ­
re natychmiast dadzą stkutki. De­
legaci państw agrarnych występo­
wać beda solidarnie w myśl wy­
tycznych powziętych na ostatniej 
konferencji warszawskiej. Delega­
cja rumuńska złoży konferencji me­
moriał o sytuacji ekonomicznej 1 
finansowej swego kraju, uzupełnio­
ny szeregiem wniosków! 

Premier 
u P. Prezydenta 

Wczoraj przed południem p. 
premjer Prystor udał się na Za­
mek, gdzie został przyjęty przez 
p. Prezydenta Rzplitej. 

W czasie konferencji, która 
trwała czas dłuższy, p. premjer 
poinformował p. Prezydenta o 
bieżących pracach rządu. 

„Utaiaca rodzkj" 
wylądowała w Grcnladjl 

KOPENHAGA. 3.9. Rodzina 
Hutchinson wylądowała w Godt-
hąab w Grenlandji. Władze 
miejscowe zaprotestowały prze­
ciwko lądowaniu. 

Przyjazd wiceministra Becha 

Z podróży powrócił do Warszawy wiceminister spraw zagranicznych Beck. 
Na zdjęciu-od lewej: p.p. Prdchnicki, charge dWfaires poselstwa rumurisfcM 
w Warszawie Dayidescu, dyr. prot dypl. Romer, wicemin. Beck, p.^e 
Weki, e, fitkolewiki, ». Beckowa, s. ftiedtieo, 4yr. SwolskowakL 
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„Międzynarodowa sytuacja Polski jest dobra t t 

Minister Zaleski o minionym i przyszłym sezonie politycznym 
Manster spraw lagramcznych p. 

August ZaJeski młzieW wywiadu 
majowego, wypowiadając szereg 
cennych uwag o całokształcie sy­
tuacji międzynarodowej, a szczegól­
nie o sytuacji Polski 

Pierwszy temat, poruszany w 
tym wywiadzie, stanowi fakt podpi 
sania paktu o nieagresji z Sowieia-
mń. 

Opowiedziawszy genezę tego 
faktu oświadczył min. Zaleski: 

M paktt • ieagresM 
cła M i i artHraiwej 

— Pakt o nieagresji ma być do­
pełniony przez urnowe koncyijacyj-
na Mam nadzieję, że niezadługo pra 
ce te beda mogły być ukończone. 
lecz musze zaznaczyć, że koncytia-
cja nie jest dostatecznym systemem 
załatwiania sporów, które rozstrzy 
gać radykalnie może tylko arbitraż. 
Mam nadzieje, że przyjdzie czas. 
gdy będziemy cnogii zawrzeć z Ro 
Sją sowiecką urnowe arbitrażową. 

W związku z terminem paktu o 
nieagresji, rozmowa zeszła na te 
Stosy prasy francuskiej, które za­
rzucały Połsce zbyini pośpiech w 
podpisaniu paktu o nieagresji z Ro-
jjg j na niepokój, ujawniony z te­
goż powodu w pewnych kołach ru­
muńskich. 

— Samo przez się rozumie się — 
mówi minister Zaleski, — iż wszysi 
kie prace nad doprowadzeniem do 
skutku umowy o nieagresji prowa­
dzone byty przez rząd polski w naj 
bliższera porozumieniu z obydwie­
ma nassemi sojuszniczkami — Frań 
cia i Rumonją. oraz z naszymi przy 
jactółmi z nad morza Balryckiego. 
Okoliczności tak sic złożyły, że 
pertraktacje nad paktem . szły jed­
nak w niejednakowem tempie. Z na 
tury rzeczy najwolniej posuwały 
się pertraktacje rumuńskie, wiado­
mo bowiem- że Rumunia nie posa­
da bezpośrednich stosunków dyp o 
statycznych ze Związkiem Repu­
blik Rad. Polska jaknajłoiainiej o-
iwiadczyta rządowi sowieckiemu. 
że pragnie równocześnie wejśca w 
fycie paklu o nieagresji wszystkch 
państw.'sąsiadujących z Rosją. Wo 
bec tego, w pertraktacjach naszych 
tmuszeni byliśmy utrzymać tempo 

średnie, tak Tegulując tempo na­
szych negocjacja aby w miarę mo­
żności zachować tę równoczes-
ność. 

Dwa dalsze sad a 
Tego rodzaju możność dają nam 

cztery stadia, jakie przejść musi 
palu od chwiri negocjacji do chwili 
wejścia jego w życie. Dwa z tych 
stadjów już przebyliśmy: parafo­

wanie i podpis. Pozostają nam jesz­
cze dwa dalsze stadia: ratyfikacja 
i wymiana dokumentów., 

— A co mamy sądzić o głosach 
prasy niemieckiej, która z okazji po 
bytu wiceministra Becka w Stam­
bule, rozpuszczała pogłoski na te­
mat przymierza polsko - tureckie­
go. względnie trójprzymierza pol­
sko - turecko - sowieckiego? 

— To są fantazje! — energicznie 

zaprzeczył minister Zaleski. — 
Wycieczka ministra Becka miała 
charakter czysto turystyczny. W 
drodze powrotnej zatrzymał się w 
Bukareszcie, gdzie miał oczywiście 
rozmowy na temat aktualnych 
spraw politycznych. 

— Czy zechce pan minister po­
wiedzieć coś o najbliższych konfe­
rencjach międzynarodowych gospo 

darczych i ich oczekiwanych wyni­
kach? 

Przed konferencja w Stresie 
— W dniu 5-ym września, a więc 

w poniedzatek najbliższy — odpo­
wiada p. minister Zaleski — otwar­
ta będzie konferencja w Stressie, 
poświęcona sprawom ekonomicz­
nym Europy środkowej i wschod­
niej. Uważam ją za stadium przygo-

Monarchistyczna demonstracja „Stahlhelmu" w Berlinie 
w obecności Papena i Kronprinca 

BERLIN. 39. — Wczoraj odbyło 
sie w Pałacu Sportowym w Berli­
nie zebranie Stahlhelmu. bedace 
inauguracja wielkieao zlotu tej or­
ganizacji. Zebranie zamieniło sie w 

manifestacyjny hołd 
na cześć obecnych na sali przed­
stawicieli 

rzada 1 aorno Hohenzollernów. 
Zjawił sie także kanclerz Papen. 

minister Schlęicher. min. Neurath, 
ministrowie wyżywania- finansów 

sprawiedliwości, dalej komisarz 
Rzeszy dla Prus Bracht. prezydent 
policji. przedstawiciele świata ar­
tystycznego. kulturalnego i nauki. 
Obecny był również JCronprinc, 
który na posiedzeniu przybył w 
mundurze oficera huzarów cesar­
skich. jego bracia Eitel Friedrich i 
Oskar. ks. Koburski, szwedzki na­
stępca tronu i t. d. 

Wokół ziefookawe mundury, u-
siane orderami arnik' cesarskiej. 

Apel przywódcy Stahlhelmu 
Sddtsgo. niegdyś najzaciętszejo 
wroia rządu Hindeirbunra (Bruni.i-
ca) skupił w Pałacu Sportowym 

szczyty społeczeństwa. 
Onegdai w tej samej sali powo­

ływał sie Hitler na miliony swoich 
zmienników. Seldte oczekuje, że 
150.1**1 Stanlhelmdwców. występu­
jąc dzisiaj na placu ćwiczeń w Tern 
pelhofie. zademonstruje, że jeszcze 
potęga jest konserwatywne mie­
szczaństwa niemieckie, które 
swoje ideały widzi w emblematach 
i s-ymbolacn mlntotiego cesarstwa. 
Po ..gorączce bronzowej Berlin ó-

garaięty został ..gorączka zieion- w przygotowaniu restytucji monar 
kawa"'. tthfi w Niemczech. 

Stahlhelm Jest bardziej inteligent- Spoglądając na lśniące limuzyny. 
nv w poglądach na dalsza mele, w których przywódcy Stahlhelmu 
niż narbdow> socjaliści. Role swo- w zielonkawych mundurach * ge­
ja widzi on neralska czerwienia w klapach 
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Pech pułk. Kossowskiego w Ameryce 
Przegrany erfadf mskaiai aeiratualfii refiraupiaw 

Msrder<y Piecocba z Potempy ułiifctwiem 
Kara saierti zamiea-ona aa doiyarolaie arłezleałe 

. BERUN. 39. Komisaryczny rząd 
''pruski powziął dziś decyzję, zamie 
j aiajaca w drodze łaski wyrok 

śmierci wydany przez sad bytom­
ski na 5 hitlerowców za zamordo­
wanie robotnika Piecucha na do­
żywotnie ciężkie wiezienie. 

Komunikat urzędowy stwierdza. 
ze rząd przyjął iako okoliczność ła­
godząca. że w chwili dokonywania 
przez nich czynu zbrodniczego nie 
wiedzieli o zarządzeniu ostrych 
lar. jakie przewidywał dekret pre­
zydenta Rzeszy z dn. 9 sierpnia r. 

b. Jak słychać, wniosek obrony o 
wznowienie procesu spotkał sie z 
przychylna ocena ze strony miaro­
dajnych czynników. . . 

BERLIN. 35. Prasa niemiecka 
przyjmuje ze spokojem wiadomość 
o nlaskawienu skazanych aa 
śmierć pięciu hitlerowców. 

Dzienniki donoszą, że krok ten 
by) oczekiwany. 

Prasa prawicowa oczekuje. *ż 
wkrótce dojdzie do rewizji proce­
su. 

OLEVELA,NP. 3- °. Podczas 
międzynarodowych zawodów lot 
niczycti, trwających tu od kilku 
dni odbył się wyście o nagrodę, 
ufundowaną przez Aeroklub Pał 
ski. 

Nagrodę tę zdobył amerykaiiin 
Daviś. Drugie miejsce zajął pi­
lot Wedeil, trzecie paoł Siewier 
skij. Pułk. Kossowski znalazł 
się niestety dopiero na czwąr-
tem miejscu, chociaż czas prze­
lotu miał krótszy od Davi$a. 

Pułk. Kossowski przebył ca/a 
trasę w 3 minuty 6,48 sekupd, 

podczas gdy czas Amerykanina 
wynjósj 3 jpm. 11.85 sek. tysku 
tek niezrozumienia regulaminu 
pułk. Kossowski mina) metę w 
złym kierunku i musiał ża^ró: 
cić, aby jeszcze raź przelecieć 
przed sędziami. W ten sposób 
pułk. Kossowski stracił 5 i pół sc 
kundy i' znalazł się dopiero na 
ćzwartem miejscu. 

Pułk. Roscowski leciał na sa 
mołocie myśtiwśkim polskiej kon 
sirukcji „P 11", zbudowanym y 
Państwowych Zakładach Lotni­
czych w \Vąrsżąwie. 

KRAKÓW. 3. 9. — Dziś w 4-ym dniu 
kra.io*ych mistrzostw tennisowych Pol 
ski wyniki zawodów przedstawiają sie 
następująco: 

Gra pojedyncza pasów Hebda — Po 
ptawski 6:2. 6:4. 6:2. flocżyjbski wy­
eliminował po ciekawej ualce mistrza 
•uniprów' Tarlowskiejió ():2, 6:3. 6:2. 
J4ak» Stotarow odaiójlł zwycięstwo nad 
Warmińskim 6:3. 6:1. 6:7. Warmiński 
»lai\c,'*ie bronił se przed atakami wy 
i**o»-o dobrze zrajaceap Stołarcwa. 

W grze podwójnej panów para War­
miński — Tloczyń-ski pokonała parę 
KoJcz II — Jaworski 6:4. 4:6, 6:2. 6:4. 

Walki m sistów 
4 iit* UĘ»U9 * Iłftaffje 

W grze pogwójBfil sali parą §zcźeoą; 
nów na — Turyczyffofcna 'wygrała i pa 
ra' Szercucówda — ParaljifsJjtfa 0:6, 6jf, 

I 12:10.W drugiem spotkanfupara VoJk-
merfiwńa '— Kudówjka odniosła źwy-
ciesIwo'"nad parą Steiantfina Turyc2y 
ndwiia waDtowerem. 
"W grze micśfanej para Vollcin«r6»'-

na — Hs*da zwyciężyła oare Pozpw-
ska — Hórain 6S. 6:1- Para Dufcien-
ska — Witiman wygrała z parą Tury-
Czynówna — Szybczyński 6K). 6:2. 
Wreszcie para Volkmer6wna — Hebda 
wyeliminowała parę Groblewska — Ja 
worski 6:2, 6:0. 

Sukces ósemki polskiej 
aa zawodaih vios1arskkb o mistrzostaro Europy 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dali 3-co b. aa 
Dewizy 

Belzja 123.80: Gdańsk 173JO: Lon­
dyn 30.9S — 30S9; Nowy Jork &S2: No 
wy Jork (kabel) 8.925; Paryż 34.98: 
Praga 26.38 i pół: Szwajcaria 172.00: 
Wlochy 45.74. 

Papiery proceatowe 
3 proc poi. budowlana 38.25; 7 proc 

poi. tUbttzacyjaa 54.75 — 55J5 — 
54J0 (w proc); 4 proc. poż. inwesty­
cyjna serlow-a 103-75: 4 proc poi. in­
westycyjna 97.75 — 98^5 — 9&00: 4 
proc. oaóMw. poż. premiowa dolarowa 
4SJ5 — 48J00 — 48.25: 6 proc. poi. do­
larowa 55J» — 55J0 — 56.00 (w proc); 

10 proc poi. kolejowa 100.50: 8 proc 
L. Z. Ba-..ku Gospod. Kraj. 94.00 (zł. 
I6I.08): 8 proc oWig. Banku Guspod. 
Kraj. 94.00 (zt. 161.68); 7 proc U Z.. 
Banka Goso. Kraj. 83.25; 7 proc obiis.' 
Banku Oosp. Kraj. 83^5; 8 proc L. Z. 
Banku Rołnego 94.0O; 7 proc. U Z. Ban 
ku RoHieso 83J5; 4 i pot proc. L. Z. 
ziem. 38.75; 8 proc. L. Z. m. Warsza­
wy 59.75 — 60.25 — 61.00: 8 proc L 
Z. m. Łodzi 57.50; 10 proc L. Z. m. Sie 
dlec 5Ł50. 

Akc]e 
Bar* Pokki 93rj0 — 9550: Często-

cice 20.00: Warsz. Tow. fair. cpkru 
2350; Haberbusch 50.00. 

BIAŁOORÓD. 3.9. Dz« odbyły 
się pierwsze eliminacyjne zawody 
wioślarskie o mistrzostwo Europy. 

W biegu jedynek w pierwszej 
grupie zwyciężył Francuz Sauria 
w czasie 7:20,45 przed Węgrem 
Kauserem. W drugiej grupie pierw 
sze miejsce zajął Czech Jiri w cza­
sie 7:26$ przed Mongem (Belgja), 
Skopiem (Jugosławia) i Cserbalym 
(Rumunia). 

W dwójkach ze sternikiem zwy­
ciężyła w pierwszej serji Holandia 
w czasie 7:543 przed Włochami. 

Polska zajęła trzecie miejsce 
przed Francja. 

W drugiej grupie pierwsze miej­
sce zajęta Szwajcaria w czasie 
7:43.8 przed Belgja i Jugosławią. 

W biegu czwórek bez sternika 
zwycięzcą pierwszej grupy została 
Holandia w czasie 6:44 przed Szwaj 
carja i Włochami 

W drugiej grupie Jugosławia za­
jęła pierwsze miejsce w czasie 
6:46,6. ó dwie długości przed osa­
da węgierska i belgijską. 

W biegu ósemek wynik losowa­
nia był dla Polski bardzo pomyślny. 
Współzawodniczyliśmy bowiem ze 
słabszemi osadami podczas gdy s:l 
niejsze osady a mianowicie Fran­
cja. Szwajcaria, Węgry i Jugosła­
wia tworzyły drugą grupę. 

W tej konkurencji w pierwszej 
grupie zwyciężyła Czechosłowacja 
w czasie 6:13. 

Polska zajęła drugie miejsce o 
długość łodzi przed Holandia i Bel­
gja. Polska znajdowała się przez 
cały czas prawie na trzeciem miej­
scu ale na finiszu wysunęła się na­
przód. Zwycięzcą drugiej grupy zo 
stały Węgry w czasie 6:13,2 przed 
Francją, Jugosławią i Szwajcarią. 

przemykają przez ulice, ma sie wra 
żenię, że Berlin cofnął sie 

do wiosny 1914 r. 
We wczorajszem swetn przemó­

wieniu Seldte rzucał 
kwiaty pod nogi Papena. 

Domagał sie on wzmocnienia wła­
dzy wykonawczej prezydenta Rze­
szy. zapewnienia dobrobytu'kraju 
i narodu praż ochrony przeciw spu­
stoszeniom, wynikającym z przy­
padkowości Dariameiitarnj/ch kom­
promisów. Atakował 011 system 
weimarski i Traktat Wersalski. Są 
iq dwie kombinacie—-o}wi§r|6zył— 
któremi nie da sie "nic osiągnąć 

Publiczność w Przeciwieństwie 
do wielu Innych zebrań, odbywają­
cych się' w Palach Sportowym. 
składała sie 
z dobrze ubranych I dobrze odzy-

wlpnycl! ludzi, 
fc.zy fWFSSSSkJ.ąskjwijli mpwe. 
ronprinc potakiwaniem potwier­

dzał prawie kaVde"ślowt> które wy 
mawiał Sełdte. 

Z ojtazii XIII zlotu Stahlhelmu 
pręzyd. policji berlińskiej zarządził 

ostre pogotowie policji. 
Stan alarmowy począwszy od po­
łudnia' łrwaić będjfe" pr/gz cały ' sza ntetyiko 
dziefi dzisiejszy i łulrzg/ązy. (My), wzmocniona 

towawcze do wielkiej ekonomicz­
nej konferencji światowej. Rząd pól 
ski udaje się do Stresy z materia­
łem bardzo ściśle przestudiowa­
nym, dotyczącym nietylko Polski, 
ale i całej Europy środkowo-wscho-
dniej. Mam.nadzieję, że patistwatrof 
nicze będą mogły wystąpić w Stre­
sie z programem jednolitym. 

Światowa konferencja 
ekonomiczna 

Co do wielkiej ekonomicznej k"oa 
ferencji światowej, trudno przewi­
dzieć, kiedy odbyć się ona może. 
Przypuszczam, że data jej będzie 
związana poniekąd z datą wybo­
rów prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Am. Półn. W każdym razie, 
będzie to jedna z najważniejszych 
konferencyj, jakie miały miejsce w 
dobie kryzysu światowego i należy 
przypuszczać, że ciężkie lekcje, ja­
kie kryzys dał światu, na tyle juil 
podziałały, iż uczestnicy tej konfe­
rencji przestaną myśleć ka-tegorjaml 
egoistycznemi i zrozumieją, że pod­
niesienie życia gospodarczego świat 
ta może być osiągnięte tylko spój­
nym wysiłkiem. 

Nasza sytuacja aa terania 
międzynarodowym 

Na zakończenie rozmowy wypo­
wiedział się mmisteT Zaleski na te­
mat obecnej sytuacji międzynaro­
dowej Polski. 

— Ogólnie biorąc, uważam, żel 
sytuacja Polski na terenie między­
narodowym jest dobra, a to dzię­
ki naszej bardzo ostrożnej polityce 
finansowej, która pozwoliła nam 
uniknąć reglamentacji dewiz i oeło 
szenia moratorium dla wypłat nie) 
dzynarodowych. 

Pozatem nasza wytrwała praca1 

nad umocnieniem pokoju również 
znajduje szerokie zrozumienie. Z 
całą stanowczością mogę stwier-
daić, że jeśli dalei postępować bę­
dziemy po tej dfodze, .sytuacja na-

1 sza nietylko będzie utrzymania, ałe I 

Owacji kr, Itirny w szpitalu gdańskim 
M zifllen e ślepe) kiszki 

ODAJ9SK. 3.9. Wysoki komi­
sarz {̂ igi Narot|$W Pf- Of§vwia 
zachorował na zapa/lepile $epej 
kiszki i rłziś poddał' się operacji 
w szpitalu. 

Komunikat, wydany przez Wii 
ro wysokiego komisarza, głosfv 
że operacja udała się całkowicie 
i istreieje nadzieja szybkiego po­
wrotu do zdrowia. 

Na drucie teegraf icznym 
zbllska zdaleks 

^S 

Rocznica króla Zogu I. Wczoraj w 
cz-wartą rocznice proklamowania mo­
narchii w Albanji i wstąpienia na tron 
króla Zogu I odbyły sie w stolicy i ca 
tej Albanji wielkie uroczystości. 

Komisja ekspertów. Komisja eksper­
tów, której polecono przygotować ma 
terjał na światowa, konferencję ekono­
miczno - finansową zbierze się w Ge­
newie około 10 października 

Pożar w Aleksandrii. Olbrzymi po­
żar w namiarach, portu Aieksaijdri 
z-niszczyl 2700 beli bawełny wartości 
25.000 iunlów, uratowano połowę za­
pasów. 

Zgon maharadży. Zmarł wczoraj w 
Kalkucie maharadża Nepalu. 

Zjcon podróżnika. Zmarł wczoraj w 
Londynie znany podróżnik i badacz pii 
sJyni Libijskiej sir Robert Claytón. 

Robotnik polski zabity przez pociąg 
francuski. W Ostricourt zginął tragicz 
ną śmiercią ł>od kolami pociągu górnik 
polski Władysław Bartkowiak. Osie-
rocli on toną i 2 dzieci. 

Dwa groźne pożary fabryk we Frań 
cli. W serii pożarów nawiedzających 
obecnie stale okolice Litle, ogień spo­
wodował milionowe straty w Comi-
nes .gdzie spłonęła przędzalnia baweł 
ny z wiclkiemi zapasami surowca oraz 
w Tourcoiflg. gdzie pastwą pożaru pa­
dła wielka przetwórnia chemiczna. 

Zantonlecle niemieckiego okrętu a 
brzegów Szwecji. W pobliżu wybrze­
ży szwedzkich zatonął statek niemiec­
ki „Clara Ejise". Parowiec szwadzk^ 
„Wanja" uratował czterech członków 
załogi. Brakuje kapitana i kilku człon­
ków załogi. 

:o:—1 , 

Powrót z iiropu 
wicem. Becka 

Wczoraj powrócił z podróży 
urlopowej do Turcji i Rumunjł 
podsekretarz stanu w mlnister-
stwie spraw za.gr. — p. Józef 
Beck i został przyjęty przez pre-t 
mjera Prystora.. 

Były wiceminister 
Świątkowski 

pisarzem hipotecznym w Łodzi 
B. wiceminister sprawiedliwości, p. 

Mieczysław Świątkowski, który pozo­
stawał do dnia 31 sierpnia r. b. w sta­
nie nieczymym, przeniesiony został * 
dniem 1 września r. b. w stały stan 
spoczynku i mianowany pisarzem hipo­
tecznym przy sądzie grodzkim w Ło­
dzi. 

>»•••• MtMMMtMM4MM>fMM^^f^^^^^/^?7^^^^^^VMMi^U4^ 
4) 

sTwusuw tmmuwwci 

Przeklęta miłość 
P O W I E Ś Ć 

się nad nieprzytomną i badał Ten pochylił 
Ja sumarycznie. 

— Głupstwo, omdlenie, prawdopodobnie 
wskutek wstrząsu nerwowego. Za chwilkę 
przyjdzie do siebie — uspokoił Włoczyńskiego. 

— A.rana, doktorze, rana na skroni? 
— To czysto powierzchowne skaleczenie. 

Nawet już nie krwawi. 
— Wiec ona nie umrze?! 
Lekarz zdziwionym nieco wzrokiem spoj-

riai na mówiącego. 
— Żle byłoby, gdyby rudzie umierali od ta­

kiej bagatelki. — odparł. 
Wyjął szpryce Piawatza i zastosował za­

strzyk dożylny kamfory. W chwili, gdy ostrą 
igłę wbijał w białe ramię, Włoczyński schwycił 
go za rękę. 

— Przecież ją to boli I 
— Co pan wyprawia! Niech się pan uspokoi 

1 nki przeszkadza mi. bo zabiorę się i pójdę! 
— Nie. nie. nie! Już będę spokojny... 

Zastrzyk poskutkował momentalnie. Blada 
twarz Włoczyńskieł zaróżowiła się. pierś zaczę­

ła się podnosić miarowym ruchem, zamknięte 
powieki drgnęły i otworzyły się. 

— Janku, co się tu dzieje? — zwróciła się 
z pytaniem do męża, wyciągając ku niemu rękę. 

Włoczyński pochwycił ją i zaczął tulić do 
ust. Za gardło schwycił go spazm wzruszenia 
tak silnego, że nie mógł przemówić słowa. 

Lekarz tymczasem pozbierał i zapakował 
swoje instrumenty, poczem zbadawszy puls 
Włoczyńskiej. oświadczył: 

— Wszystko w porządku. Nie jestem już tu 
potrzebny. 

Włoczyński odprowadził lekarza do przedpo­
koju i tu wcisnął mu w rękę banknot 500-zło-
towy. 

— Nie mam reszty, — rzeki ten, obracając 
w ręku banknot. 

— Ach nie trzeba żadnej reszty. Niech pan 
to zatrzyma! 

— Ależ md się tyle nie należy! 
Należy się, należy, sto i tysiąc razy tyle. 

Niech pan tylko pomyśli: zdawało mi się, że 
umiera. Jeżeli pan nie chce przyjąć, to prze­
znaczam tę bagatelę na sieroty i wdowy po le­
karzach. I jeszcze jedno: to się u niej nie powtó­
rzy, prawda? 

— Pańska córka, czy żona, bo nie wiem?— 
jest typem o silnej nadwrażliwości nerwowej, 
jeżeli wtęc powtórzy się przyczyna, która atak 
wywołała, to i skutek może się powtórzyć. 

Po wyjściu lekarza Włoczyński stal chwile 
w przedpokoju, pogrążony w myślach. Pod 
wpływem za^epflkpjeoia o życia Bk nie miał 

nawet czasu zastanowić się, co jej omdlenie wy­
wołało? Co to jednak mogło być i co się wogóle 
u niego w domu dzieje? W gabinecie zastaje 
w nocy sekretarza, który n-ie umie swej obec­
ności wytłomaczyć. Jednocześnie Ela z niewia­
domej przyczyny dostaje ataku nerwowego. Czy 
istnieje związek między terni dwoma faktami 
i jaki? Musi to natychmiast wyświetlić. 

Zasępiony, chmurny wrócił do sypialni. 
Obrazek, który tam ujrzał rozpogodził mu na 
chwilę czoło. Na łóżko płaczącej cicho Eli sie­
działa Ziuta, córka Włoczyńskiego z pierwsze­
go małżeństwa, niemal rówieśnica machochy, 
i tułiła ją serdecznie, przemawiając pieszczotli-
wemi słowami. 

— Co się tu dzieje? — zwróciła się do oj­
ca, — co za przykrość ojciec zrobił temu kocha­
nemu biedactwu? Słysząc jakiś ruch w miesz­
kaniu, przyszłam tu i zastałam ją płaczącą, ałe 
niczego od niej dowiedzieć się nie mogę. 

Włoczyński pogładził złotą czuprynę córki. 
— Niesłusznie mnie posądzasz, bo to nie ja 

jestem sprawcą jej łez. Zaraz wam opowiem, co 
się tu działo, a zarazem poproszę cię, — zwró­
cił się do Eli, — o pewne wyjaśnienia. 

Włoczyńska przestała płakać. Rysy jej 
stwardniały, a w mokrych jeszcze oczach poja­
wił się wyraz stanowczości. Snąć skupiała siły 
przed rozstrzygającą bitwą. 

— I ja chciałabym dowiedzieć się czegoś. 
Usłyszałam echa jakiejś rozmowy, dochodzące 
z twego gabinetu, co mnie zaniepokoiło, wiedzia­
łam bowiem, że ciebie niema. Wsiałam wiec, i 

ale co się następnie stało, nie mam pojęcia. Kie­
dy się ocknęłam, leżałam juz na łóżku, a ty by­
łeś przy mnie. \ 

— No więc słuchajcie. ZałatwiłetTf}»ęd,zej< 
niż myślałem, interesy w Lublinie i wróciłem po­
ciągiem nocnym. No i wyobraźcie sobie, zasta­
łem w gabinecie Horzewskiego. 'Okno było 
otwarte, a kasa pusta... 

— Okradziono cię, — zawołały jednocześ­
nie obie kobiety. 

— Tak, okradziono. Mniejsza o gotówkę^' 
choć f tej szkoda, ale, co gorsza, zabrano nit taj­
ne rysunki, powierzone przez wynalazcę, 

— Któżto mógł zrobić? Wszak kasa była 
zamknięta? 

— Pytacie, kto? Sprawcę zastałem na 
miejscu przestępstwa. Był to Horzewski! 

— Horzewski!!! 
— Jeśłi mu udowodnią winę, to grozi ma 

kuła w łeb! 
Zapanowało milczenie. Włoczyński z pod na-

marszczonych brwi patrzył na spokojną, zmar­
twiałą niejako twarz Eli. Ziuta pochylona ku nie) 
nie spuszczała też płomiennych oczu z macochy, 

Ta zdawała się coś przypominać sobie z tru­
dem. Wreszcie odezwała się: W '1' 

— Teraz Już rozumiem wszystko. Pr: 
pomniały mi to słowa: kola w łeb. Wymówił 
ktoś w twoim gabinecie. 

7 - Tak. Powiedział to naczelnik Urzędu 
śledćzeso. którego wezwałem. 

(D. c n.) 

I 

http://za.gr


DODATEK SWIATFClNł 5 
Drobna moneta-dla drobnych obrotów 

NUd • 
Zwiększenie emisji bilonu I mj-maczyć tera. ze przy 

aet srebrnych o 76.000.000 zł. znaj­
duje ze strony Banku Polskiego na­
stępujące wyjaśnienie: 

Na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z da. 
13 października r. 1927 o stabiliza­
cji złotego. maksymalny obie* bi­
lonu i monet srebrnych w Polsce 
został ustalony na smnę 320 nul:. 
zL, z tem, ze Państwo moie powiek 
szyć ich obiez ponad te normę za 
zzoda Banku Polskiezo. 

Obecnie Bank Polski wyraził 
zzode na podwyższenie obiezu b.-
kmu i monet srebrnych do 396 miij. 
zL Formalnie wzrost obieru do tej 
wysokości nie jest niczem innem. 
jak tytko przywróceniem jego Pier 
wotnezo stosunku do zwiększonej 
w międzyczasie liczby ludności w 
Polsce, który to stosunek według 
Ówczesnego stanu zaludnienia wy­
nosi 12 zł. na złowe„ 

Wszelako przy ocenie warun­
ków. skłaniających Bank Polski do 
powzięcia powyższej decyzji, mo­
tyw ten nie odzrywał roli wy­
łącznej. Przeciwko niemu moźnaby 
wysunąć zarzut, ze nie uwzzledn.a 
oo zmniejszonej siły nabywczej 
ludności, ani spadku cen towa­
rów. które to czynniki w danym 
wypadku powinnyby raczej niwe­
lować działanie wzrostu ludności 

Niemniej obserwacje, dokonane 
w oazo ostatnich miesięcy, stwier­
dziły ponad wszelka wątpliwość 
duży brak pieniędzy drobnych w 
obiegu, zwłaszcza na prowincji 
Objawy te doprowadziły do wy­
tworzenia sie zdzieniezdzie pew-
aezo isńo na pieniądze drobne przy 
zmianie drobnych odcinków oraz 
do wyczerpania sie zapasów dwu 
— i pięciozłotówek w Banku Pol­
skim. przy dostatecznej ilości mo­
net niklowych. 

Zjawisko powyższe da sie wpito-

M a biorąca - zacnie 
er dawać 

Fkrad catffd L i. P. U. 
Od nowego roku 1933 Z. U. P. U. 

zacznie wypłacać pierwsze emery­
tury tym ubezpieczonym, którzy o-
konczyli lat 65. 

Niezależnie od otrzymywanej ren 
ty. emeryt moie zarąb a i — nawet 
10. razy tyle. He renta jego wyno­
s i Emerytur starczych Z.UP.U. 
wypłacać będzie od 1 stycznia o-
koło 1000. 

Dragą kategorie ubezpieczonych. 

zmniejszo­
nych dochodach i zarobkach lud. 
ności w okresie kryzysu zwiększy­
ła sie bardzo ilość rranzakcyj drób 
nych kosztem obrotów w sumach 
większych. Stąd też tendencja do 
zwiększania sie obiezu pieniędzy 
drobnych, która częściowo tylko 
uzupełnia silne kurczenie sie obie­
zu banknotów, zwłaszcza w wyż­
szych odcinkach. Należy zauwa­
żyć. że ozólna liczba pieniędzy w 
obiezu zmalała od początku roku 
bieżącego o przeszło 100 milionów 
zL 

Mało i brudno 
Jedzq ludzie w AosJi 

Zzodnie z faktami, podanemi przez 
czasopismo ..Leningradskaja Praw 
da", pożywienie wydawane przez 
kuchnie kolektywów, zawiera 600 
kaloryj zamiast 1.500. Jest ono go­
towane w nocy. wydawane około 
godziny 6-ei rano, a spożywane w 
czasie południowej przerwy w ora 
cy. Zarówno smak racyj żywnościo 
wych, jak ich rozmaitość pozosta­
wia dużo do życzenia, zdyż kuch­
niom kolektywów brak odpowied­
nich pracowników. 

W dalszym ciazu zazeta nad­

mienia. iż w kuchniach kolekty­
wów lekceważy sie najprymityw­
niejsze zasady hlzieny, nie mówiąc 
już o opięcie lekarskiej, która wo-
zóle nie istnieje. W jadłodajni 
.Sztandar Pracy" nr. 1 w Lenin-
zradzie daje sie odczuwać dotkli­
wy brak talerzy. Widelców wogóle 
niema w użyciu. Ceny posiłków 
zmieniają sie z każdym dniem, a 
żeby móc kupić kawałek chleba — 
trzeba uzyskać pozwolenie specjał 
nezo urzędnika. Wszędzie króluje 
brud i niechlujstwo™. 

Polska L - odwrotne! strony 
* testawacrf, • kotek i * zakoMien 

Pierwszorzędna restauracja war 
szawska. W przestronnej sali sze­
reg stołów, nakrytych obrusami 
świeżej białości, piękna porcelano­
wa zastawa, szkło, platery. Na po­
krytej puszystemi chodnikami po­
sadzce bezgłośnie suoa ufraczeni 
kelnerzy; z kata sali dolatują przy­
tłumione dźwięki salonowej orkie­
stry. 

Przy jednym ze stolików siedzi 
p. Louis Duffort, francuski publicy­
sta i obserwuje biesiadników. Spec 
jalnie przyjechał do Polski, aby Ją 
opisać, jej życie polityczne I gospo-

Narkotyki wpółczesnego życia amerykańskiego 
Optymizm I prohibicja 

Każdego wieczoru na Times Squ-
aie w Nowym Jorku stoją groma­
dy radzi obdartych i wygłodzo­
nych. W dzielnicy poświeconej 
rozrywkom najwykwiutniejszym 
czekają oni w długich szeregach 
na talerz ciepłej zupy. Rzecz dziw­
na. w jakiejże stolicy świata moz­
naby dokonać zestawienia tak bar­
dzo paradoksalnego 1 niebezpiecz­
nego zarazem. Pomiędzy pałacami 
kinematografów, pomiędzy teatra­
mi. dancingami i restauracjami u-
rzadzić karmienie zbiedniałezo po­
spólstwa. 

Ale właściciel jednezo z najwiek 
szych koncernów prasowych He-
art który obecnie stoi na czele 
akcji dla bezrobotnych zna dobrze 
dusze swojezo ludu. Wie on. że te 
spotkanie zlodnych i sytych na jed-
nem miejscu nie jest. niebezpiecz­
ne. Oglądanie nędzy, przez pu­
bliczność wychodząca z teatru, to 
dobra propaganda. Być może na 
druzi dzień popłynie trochę dola­
rów przeznaczonych dla biedoty. 
która czeka cierpliwie i milczy. 

Dla Europejczyka są to objawy 
niezupełnie zrozumiałe. 

Wytworzyła je osobliwa osycho-
lozia amerykańska. 

Oto przykład. 
Jeden z cudzoziemców zwiedza­

jąc schronisko dla bezdomnych za­
pytał człowieka dość jeszcze dob­
rze ubranego w jaki sposób sie tu­
taj dostał? 

— Nie umialejn oszczędzać. Je­
stem bałwan — odpowiedział tenże. 

Próbę tezo rodzaju ponowiono 
przy Innej sposobności 

— Zły kraj? — zazadnął ten cu­
dzoziemiec jakaś postać skulona i 
trzęsąca sie od zimna. 

Odpowiedź była zdumiewająca. 
— Nie. kraj Jest dobry, ale cza­

sy są złe. 
Jak długo bezrobotni bezdomni 

tak myślą, możnowładcy amery­
kańscy nie mają sie czego obawiać. 
Kryzys amerykański nie jest jesz­
cze wśród mas zagadnieniem soc-
ialnem. 

* 
W Ameryce Istnieje bardzo dużo 

pomysłów, mających na celu zwal­
czanie kryzysu. 

Istnieje również bardzo wielu lu­
dzi. którzy przy pomocy kunsztów 
nych wykresów udowadniają, że 
właściwie największe natężenie 
kryzysu przemija i że zbliżamy sie 
joż nieodwołalnie do lepszych cza­
sów. 

Ale życie mówi co innego. Ilość 
bezrobotnych zwiększa sie. para­
doksy kryzysu w dziedzinie poda­

ży i popytu zaostrzają sie. I dlate­
go trzeba szukać sposobów zmn:ej 
szenia go i przetrzymania. 

Jeden z krezusów amerykań­
skich przeznaczył milion dolarów 
na studia nad środkami obronnemu 
Zagadnienie to poruczył inżynie­
rom, albowiem „skoro oni wywołali 
depresje gospodarczą przez wyna­
lezienie maszyn zaoszczędzających 
prace ludzka, ich obowiązkiem jest 
pokonanie depresji". 

Ale nawet milion dolarów nie 
pomogło technikom amerykańskim 
do wynalezienie kamienia mądroś­
ci. 

Jednym natomiast z poważniej­
szych projektów jest usuniecie kry 
zysu przez zniesienie prohibicji. W 
ten sposób bowiem, twierdza nie­
którzy. rozpoczęłaby sie odbudo­
wa wielkiego przemysłu. Setki ty­
sięcy ludzi znalazłoby zajęcie, a 
miliardy dolarów wydawane dziś 
nielegalnie na alkohol, miliardy. 
które nurkują w kieszeniach prze­
mytników i opryszków, dostałyby 
sie normalnym zakładom przemyslo 
wyra i restauracjom. Zyskałoby 
również państwo przez zdobycie 
nowych źródeł podatkowych. Obli­
czono bowiem, że Urzędy skarbo­
we Ameryki tracą na prohibicji 500 
milionów dolarów rocznie. 

Prohibicja jednak nie zostanie 
zniesiona. 

Prohibidk jest tym narkotykiem. 
który, odwodzi uwagę Ameryki od 
spraw istotnych. Jeśli w Ameryce 
niema dziś jeszcze ostrej walki kla­
sowej. jeśli niema zagadnień socjal­
nych. to dlatego, że cala energia 
społeczeństwa pochłonięta jest 
przez zajadły spór pomiędzy „mo­
krymi" i suchymi". Nawet w naj­
cięższych czasach to zagadnienie 
absorbuje całą ludność. Gdzie do­
stać najlepsze piwo i najtańszą 
wódkę? Na posiedzeniach parla­
mentarnych wciąż powtarzają sie 
narady nad tem. czy dozwolone lek 
kie piwo ma zawierać 1 i pół pro­
cent czy też 2 i trzy czwarte proc. 
alkoholu. Rozmaite związki pu­
blikują nieustannie rozmaite enun­
cjacje za alkoholem 1 przeciwko al­
koholowi. A wszystkie pisma prze­
pełnione są opisami dramatów, w 
których wszystkie role należą do 
przemytników alkoholu. 

Jeśli wiec spór o prohibicji wy­
nika z rozmaitych przyczyn histo­
rycznych. religijnych 1 społecz­
nych. to jest on dla narodu amery­
kańskiego jakby narkotykiem osza­
łamiającym i zasłaniającym przed 
nim obraz surowej rzeczywistości. 

Dtes. 

Polityka w kawiarniach, klubach i na ulicach hiszpańskich 
kawiarnianej i o polityku kawiar-

którzy korzystać będą z dn. 1 sty-1 nianym, to w określeniu tem 
czaia 1933 roku ze świadczeń e- dźwięczy nuta pewnego lekcewa-

Madryt, w sierpniu. IFrałKiiz, Serb, Turek — wszyst-
uoasmówi o „ołjiyce k i e t € n a r o d y p r z e s U d u J a nLesfy-e chanie chętnie w kawiarniach. A 

namiętność ta szczególnie silną jest 

merytainych Z.UP.L'., stanowią in­
walidzi pracy. Ci pobierać będą 
rentę inwalidzką, jeżeli Z.U.P.U. 
stwierdzi że ubezpieczony strać;] 
więcej, niż 50 proc zdolności do 
wykonywania swego zawodu. 

Już obecnie wiele osób tej kate­
gorii zgłasza się do- Zakładu. Są to 
przeważnie chorzy na gruźlice, ra 

żenią. Z polityki kawiarnianej u 
nas nie wynika nic a polityk ka­
wiarniany rozprawia na to. aby ża­
bio czas i co najwyżej wywiercić 
swemu towarzyszowi dziurę w 
brzuchu. W Hiszpanii jednak jest 
inaczej. 

Tam połitykuje się w kawiar­
niach — i to połitykuje na serjo 

ka ' nerwowo. Te trzy kategorie, Wogóle w krajach południowych 
stanowią 75 proc zgłaszających się życie zbiorowe, jak i prywatne roz 
o odprawę i — co jest nadzwyczaj grywa się na ulicach, placach, w 
smutne — procent gruźlików jest 
najpoważniejszy i dotyka ludzi od 
25 do 33 roku życia. 

kawiarniach, gdyż ludzie ne chcą 
i nie mocą zamykać się w swoich 
czterech ścianach. Hiszpan, Włoch, 

Na zaćmieniu słońca 
też można dobrze zarobić 

Przedsiębiorczy Amerykanie sta 
rają się na zaćmieniu słońca zro­
bić jeśli nie fortunę to przynajmniej 
grubsze pieniądze. 
- Miasta, z których zaćmienie bę­
dzie widoczne, reklamują swoje 
place i ulice, na których ziawisko 
będzie najlepiej widziane. Hotele i 
pensjonaty drukują ogłoszenia o 
specjalnych cenach dia przyjeżdża 
Jacych. 

Na wielu dworcach kolejowych 
wywieszono olbrzymie plakaty z I lodowaty strach" 

ego rodzaju „hasłami": ..Wszyscy 
na zaćmienie słońca". .Już nigdy 
czegoś podobnego nie ujrzycie", 
„Największe na Świecie zaćmienie" 
i t d. 

Reklama osiągnęła swój cel. O 
miejsce w pociągach, zdążających 
do „strefy zaćmienia" należy wal­
czyć, hotele w niektórych miastach 
sa już zupełnie przepełnione, a a-
stronomowie przygotowują publi­
czność do niezwykłezo widowiska. 
podczas którego „dusze opanuje 

w Hisepanji 
Zwłaszcza opozycjoniści hisz­

pańscy politykują w tych lokalach. 
Za czasów monarchji tajne rzeko­
mo zebrania przyszłych rewolucjo­
nistów odbywały się w salach ka 
wiarmanych. Obecnie to samo 
czynią monarchiści. 

Premier obecny, Azana, który w 
swoim czasie bywał starym go­
ściem kawiarń, powiedział nie­
dawno: „Możnaby znacznie ła­
twiej rządzić Hiszpanią, gdyby nie 
było kawiarń". Niestety, w Ma­
drycie powstają kawiarnie jedna 
po drugiej, a tem samem sztuka 
rządzenia staje się coraz trudniej­
sza. 

Kawiarnie hiszpańskie podobne 
w tem do lokali w południowych 
Włoszech, odwiedzane są przede-
wszystkiem przez mężczyzn. Przy 
jednym stoliku gromadzą się zwo­
lennicy tej samej partji — stosun­
ki z innemi stronnictwami są bar­
dzo luźne. 

Republika powstała w trzech ka­
wiarniach ulicy Alcala w Madry­
cie. 

Obecnie zwolennicy monarchji, 
złota młodzież, wychowankowie 
Jezuitów, emerytowani porucznicy 
i inni synowie bogatych rodziców, 
zwani „senoritos" (panicze) — gro 
madzą się w barach i kabaretach i 
przy coctailach i w przerwach mię 
ozy tańcami odgrażają się republi­
ce. 

Młodzi ci ludzie nie mają zawo-
znaczenia. 

Zdarza się więc, że młodzi lu­
du. a zatem mają dużo czasu. W 
kołach tych było modnem dawniej 
być republikaninem, potem komu­
nistą. a teraz modna się stała mo­
narchia. Jest to oczywiście sno­
bizm. nie mający praktycznego 
dzie wznoszą w kabarecie okrzyki 
na cześć króla i monarchji i idą do 
więzienia. Więzienie jest w modzie 
i panicze nie płaca grzywny, ale 
odsiadują karę. 

Nawet kobiety w ten sposób ro­
bią sobie reklamę. Młodzi monar­
chiści odgrywają w domu na gra­
mofonach hymn królewski. A na u-

Osiemdz esiate szóste swaty ks. Walii 
„London Herald" zwraca uwagę 

na podróż, jaką odbędzie nieba­
wem angielski następca tronu do 
państw skandynawskich. Towarzy 
szyć mu będzie młodszy brat Je­
rzy, książę Yorku, a cała podróż 
ma mieć na celu zaręczyny księcia 
Walji z wnuczka króla szwedzkie 

Ona to miala-by być przyszłą kró­
lową Wielkiej Brytanii. 

Tyle już było przedwczesnych 
pogłosek o zaręczynach ks. Wa­
lii — notuje ów dziennik. — że i 
teraz należy jedynie czekać na dal 
sze wiadomości. Wszak będzie to 
już — jak obliczył ktoś świeżo — 

go 22-letnią księżniczką Ingrid. 86 raz, jak sie swata księcia. 

licach można ich poznać po specjał 
nym rodzaju kapeluszy i po szarej c | 
barwie ubrania. NieMczni faszyści 
hiszpańscy obrali sobie barwę zie­
loną: 

Zielony brzmi po hiszpańsku: 
„verde", co Jest skrótem "okrzyku: 
„Viva El Rey De Espana!"—„Niech 
żyje król Hiszpanii!". Wodzem fa­
szystów hiszpańskich jest dr. Al-
binano, który znajduje się obecnie 
na zesłaniu w Hurdes. 

A teraz co niecoś o parlamencie. 
Głośny pisarz hiszpański, Ortega y 
Oasset, zasiadający w parlamencie, 
rozróżnił trzy ujemne typy po­
słów, określając je jako tenorów, 
pajaców i dzikie świnie. 

Tenorem jest polityk, lubiący du­
żo i kwieciście mówić. Tytuł paja­
ca zyskuje ten, kto ustawicznie siii 
sie na dowcipy. Nazwę „dzikiej 
śwmi" zdobywa mówca gwałtow­
ny i awanturniczy. Pewien młody 
poseł socjalistyczno - radykalny, 
który ustawicznie przerywa swo­
im kolegom, nazwał się sam: „wo­
dzem dzikich świń". 

Jest jeszcze jedno określenie „lu­
dzie jaskiniowi" („CavarnicoUs"). 
Nazwano tak w czasie wojny przy 
jaciół Niemiec, a obecnie określa 
się tak konserwatystów, kleryka-
łów i monarchistów. Ci przyjęli tę 
nazwę i dlatego zdarza sie, iż ktoś 
podaje bilet wizytowy, na którym 
stoi: Antonio Lopez, Cavernicola— 
człowiek jaskiniowy. Tkwi w tem 
pewien paradoks, że człowiek ja­
skiniowy ma zazwyczaj dostonale 
skrojone ubranie i śliczny krawat. 

W. J, 

darcze, kulturalne 1 społeczne. Jest 
jednym z tych modnych obecnie 
reporterów-odkrywców, podróżni-
ków-pisarzy. szukających, hen za 
siódmą górą i siódma rzeka „egzo­
tycznych" tematów. Takim był 
ś- p. genialny Albert Londres, któ­
ry tej wiosny zginał w katastrofie 
okrętowej, takim Egon Kisch, twór­
ca wsoaniałych reportaży z Ame­
ryki, taktm KniokeTbocker, który 
tak bystro opisał .jpiatlletkę" w 
Sowietach. 

Do tej samej zildji pisarskiej za­
licza się i nasz gość, pan Louis Duf­
fort. który nie pojechał na Filipiny . 
czy do. Mandżurii, a wygodnie ex. 
pressem Paryż — Warszawa do 
Polski™ 

Siedzi więc w wytworne] resta­
uracji warszawskiej i obserwuje. 

Oto widzi: biesiadnicy Jedzą. ma. 
MC „łokcie szeroko rozstawione na 
stole, oczy wlepione w talerz, za­
dając ustawicznie z pełnemi usta­
mi, chłepcząc głośno zupę, 
żując smakowicie i zlośno szczę­
kami..." 

Ba, co więcej: nóż służy do wkła 
dania w usta jarzyn i sosu. a wide­
lec do dłubania w zębach—" 

„Stwierdziłem — pisze — i e na­
wet urocze Polki z najlepszego to­
warzystwa postępują w ten spo­
sób..." 

Bystre te obserwacje przytacza­
my dosłownie z świeżo wydanej 
książki p. Louis Dufforta „L'autrt 
Pologne" (Revue Mondiale editeur, 
1932). 

A nagromadził Ich p. Duffort spo 
ro o Polsce! 

Był np. w Wilnie 1 oczywiście 
zamieszkał „w pierwszorzędnym 
hotelu". Jak na kulturalnego euro­
pejczyka przystało postanowił się 
wykąpać. Ba. kiedy w Wilnie nie 
znają takiego dziwactwa, jak ką­
piel... W „pierwszorzędnym hote­
lu" — pisze — „piec w łazience nie 
funkcjonuje, gdyż zoście nigdy me 
mają takich zachcianek, aby kapać 
sie podczas zimy"... ' 

Był też i w Zakopanem. .Pobył 
w Zakopanem Polacy uważają za 
szczyt światowości. luksusu 1 ele­
gancji". -P. Duffort na podstawie 
swych wnikliwych obser.wacyj 
stwierdził, że w Polsce ludzie „gło­
dują. zadłużają sie. ale do Zakopa­
nego musza iechać za,wszelką ce­
nę". I cóż ten bystry globtretter, 
dojrzał w Zakopanem? co -zo prze 
dewszystkiem uderzyło? Oto, że 

którzy do Zakopanego jeżdżą, 
aby tam zażyć „luksusu i ele­
gancji"... sypiają po kilka osób na 
wspólnym materacu w jednym po­
koju"™ 

Czy mamy dalej cytować te by­
stre spostrzeżenia pana Dufforta? 

Sadzimy, że powyższe próbki 
wystarcza... , 

Oczywiście p. Duffort poza swe-
mi obserwacjami z dziedziny oby­
czajowej. stosunków towarzyskich 

kulturalnych, panujących w Pol­
sce. zamieścił w swej „L'autre Po­
logne" również i istne skarby spo­
strzeżeń. odnoszących się do sto­
sunków politycznych I gospodar­
czych. Stoją one na tym samynrpo 
ziomie prawdomówności, co opis 
życia towarzyskiego i obyczajo­
wości. J ^ _ _ _ 

Jaskinia w Sopotach 
bankrutuje 

Wedle doniesień z „Danzłger 
Volksstimme", dyrekcja kasyna so­
pockiego wymówiła z dniem 1-ym 
października posady 25-ciu funkajo 
narjszom, przeważnie krupierom. 

Zwolnienie to spowodowane ma 
być niepomyślnym dla kasyna wy­
nikiem kończącego sie sezonu. 

Kto daje prace 
(en powiększa dobrobyt krata 

Zagadka Atlantydy 

I 

Atlantyda! Bajeczny, cudowny 
kraj, którego niema. Kraj, o którym 
tyle i tak pięknie pisali poeci, ma­
rzyciele i nawet uczeni Legenda r-
• y kraj, który miał być kolebką cy 
wHizacfi ludzkiej. Atlantyda — słyń 
na powieść i n.emniej słynny film— 
wszystko to teraz idzie w kąt wo­
bec rzeczywistego problemu Atlan 
tydy. zajmującego coraz bardziej 
uczonych świata. 

PsychologtczDej przyczyny nasze 
to zainteresowania się kwestia A-
tlantydy szukać należy w nosta!-
fji. Jaką w nas badzi idea wspólnej, 
pierwotnej, wspaniałej i odncbow.o 
nci cywilizacji, którą przeciwsta­
wić można by ma terjalistycznej te­
orii roz wuja gatunków. Ni mniej ni 
więcej, tytko idea Atlantydy zaczy 
na dzielić uczonych na idealistów I 
materialistów. 

Jednak zbiera się coraz więcej 
materialnych dowodów, że Atlan­
tyda nie jest żadnym tworem wyj-
braŻDi poetów, że istniała napraw-
wę. 

Badając olbrzym materiał doku-
mentarny. który przez wieki narósł 
na Idei Atlantydy, stwierdzamy, że 
k*«nda o niej. czy też prawdziwe 

jej wspomnienie znaleźć możemy 
w piśmiennictwie prawie wszyst­
kich krajów. U jednych stała się 
ona raczej symbolem jaju", n in­
nych pozostała jako rzeczywiste 
wspomnienie. „Raj szczęśliwości" 
Plutona i starohelleński myt o 
Ogrodzie Hesperyd, w którym He-
raklet szukał prairódła tradycji 
helleńskich. — to to samo. co „Swię 
ty Ogród" ze starobabilońskiego po 
ematu Gilgamesz I co „Dolina Jalu", 
gdzie według podań egipskich, kró­
lował Oziris. 

Tradycje istnienia Atlantydy znaj 
dujemy też u starych Celtów, a tak 
że a narodów amerykańskich (Me­
ksyk i Maya). Narody europejskie 
określały położenie Atlantydy na 
zachód od starego lado, lody ame­
rykańskie szukały jej na wschód. 
Musiała więc Atlantyda leżeć na 
oceanie Atlantyckim, w północnej 
jego części Starożytni meksykań­
scy Aztekowie nazywali Ja „T_-
pallair" (Ziemia Słońca) albo póź­
niej Azlan. 

Ile Jest w tej znanej całej cywi­
lizowanej ludzkości legendzie praw 
dy historycznej i ile mytu? — to 
pytane zadał sobi* n. A. Biez-
uniertnyj, w książce o. Ł , 7arad-

ka Atlantydy". Książka jego, owoc 
długoletnich dociekań i studiów, da 
Je doskonały przegląd hipotez i fak­
tów. 

I tak Frobenius odkrył na atlan­
tyckim brzegu Afryki szczątki cy­
wilizacji bardzo starej, która żyje 
dotychczas w legendzie dwu szcze­
pów murzyńskich, Val i Jorucha, w 
osobie boga Olukuna. który posia­
da wszystkie cechy Neptuna (po 
grecku Posejdona). Bóg ten, jak 
twierdził Platon, czczony był na 
Atlantydzie. Według Frobeniusa 
lądy nadśródziemnomorskie I wy­
spy, położone na morzu Sródziem-
nem. były ongiś terenem, na któ­
rym panował lud o wysokiej cywi­
lizacji. Szczątki Jej pozostały w 
symbolach I nazwach kultów. Atlan 
tyda Platona według Frobeniusa, 
musiałaby stanowić cząstkę atlan­
tyckiej Afryki — prawdopodobnie 
zniszczona podczas jakiegoś wiel­
kiego kataklizmu ziemskiego. 

Hipoteza profesora Hermanna 
jest zupełnie różna. Według tego u-
czonego Atlantydy szukać należy 
bardziej na północy. Dane zebrane 
przez profesora Hermanna wskazu 
Ją na istnienie niegdyś lądu. które­
go szczątki sianowi pasmo Atlasu 
i Marokko. zamieszkałego przez ra- [ 
se, zbliżoną do indoeuropejsklej. któ 
ra Jedna tylko zdolna była stwo-j 
rzyć kaJtare Atlantydy ' 

Profesor Schulten każe nam szu­
kać Atlantydy jeszcze hardziej na 
północ w okolicach strożytnej Nu-
mancji. Profesor Schulten zlokalizo 
wał klasyczny „Tortessos" koło źró 
deł Cwaldakwiwiru (w Hiszpanii), 
na zasadzie licznych poczynionych 
przez siebie odkryć. Te odkrycia 
pozwalają na zrekonstruowanie cy­
wilizacji, mającej wszystkie cechy 
platońskiej Atlantydy. Cywilizacja 
ta według Schultena nie była dzie­
łem autochtonów, miała pochodze­
nie nordyjskie: wskazują na to w 
pierwszym rzędzie przedmioty z 
bursztynu, przypominającego cb»-
micznie bursztyn mórz północnych. 

Zupełnie inną hipotezę stawia 
znakomity orjentalista, profesor 
Karsts. Według niego istniały dwie 
Atlantydy, jedna na wschodzie, dni 
ga na zachodzie. Z biegiem wieków 
Atlantydy te przyjmowano za jed­
ną — stąd wiele nieścisłości i nie­
porozumień. Te dwie Atlantydy — 
to Słupy Herkulesa — jedna na A-
tlantyku, druga na oceanie Indyj­
skim. Hipoteza Karstsa sięga epo­
ki o wiele dawniejszej od wszyst­
kich cytowanych powyżej. Z tych 
dwu, pokrewnych ale odrębnych 
cywilizacyj, wschodnio - oceanicz­
na (chińska?) byłaby starsza, atlan 
rycka zaś — właściwa „Atlanty­
da" — młodsza. Szczątkami jej we 
dłuż Karstsa są: Islandia i Breta­

nia. Tak więc daleko idziemy tu na 
północ. 

Badania archeologiczne ostatnich 
lat rzucają na tę kwestię jeszcze tn 
ne światło. Kanadyjczyk Jennes I 
Duńczycy Rasmussen i Herckel 
stwierdzili na dalekiej północy ist­
nienie cywilizacji o wiele wyższej 
i starszej od cywilizacji Eskimosów. 
Odkrycia te uzupełniają niejako hi­
potezę Hermanna Wlrtha, który na 
zasadzie długoletnich studiów 
stwierdza istnienie pierwotnej ra­
sy białej, nordyjsko - atlantyckiej. 
której kolebka były kraje arktycz-
ne — przed oziębieniem się ziemi. 
Potem ludy te poszły na południe. 
przez Amerykę. Europę i Azję na 
olbrzymi kontynent, dziś zaginiony. 
w kataklizmie ziemskim, a leżący 
na oceanie Atlantyckim. Była to 
Atlantyda Platona, W epoce pale­
ontologicznej Atlandczycy emigro­
wali na wschód, na wybrzeża Afry 
ki I Europy, kolonizując ziemie nad-
śródziemnomorskie i porty azjatyc 
kle (Hetyci?). 

A. Biezsmierfnyj nie usiłuje z ze 
branego materiału wyciągnąć żad­
nych przedwczesnych wniosków. 
Pozostawia on kwestję Atlantydy 
otwartą, ale Jak bardzo jest ona ży 
wotna. świadczy o tem istnienie to­
warzystwa do studiów nad Atlan­
tydą („Societe poar les etudes al-
lanteennes"). 

Na zakończenie 1 na dowód, Jak 
bardzo interesuje uczonych kwestia 
Atlantydy — opis epizodu, Jaki wy­
darzył się na uroczystem posiedze­
niu stowarzyszenia w Sorbonie. 
Rok 1929. 

Tematem tego posiedzenia miał 
być odczyt jednego z członków, że 
Korsyka Jest Identyczna z legen­
darną Atlantydą. Posiedzenie nie 
doszło do skutku, bowiem ktoś rzu­
cił na salę dwie bomby łzawiące. 
Śledztwo wykazało, że tego wy­
bryku dopuścił się członek bardzo 
uczony, spokojny i naogół zupełnie 
normalny. W ten oryginalny I nie­
kulturalny sposób protestował prze 
clwko tezie swego przeciwnika. 

I sposobem swojej reakcji poka­
zał, że Atlantyda nie Jest kwestią 
przebrzmiałą, ale Istotnym I żywot 
nym problemem dla uczonych. Bo 
żeby uczony rzucał bomby w ta­
kiej sprawie — słyszane te rze­
czy? 

A więc. panowie uczeni, badajcie 
kwestję Atlantydy 1 rozwiążcie raz 
te paląca kwestję, czy mieliśmy kit 
dyś wspaniałą, wspólną pracywiH 
zację. czy też mają rację teorj 
rozwoju gatunków, w gv/arze tad 
wej niesłusznie zwane „pochodzę. 
niem od małpy"? 

W. P. 
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\"omv prezy dent 
Reichstagu Rockefeller, Ford - to biedacy 

wobec bajecznych bogactw władcy Nisamu 

Mistrz kolarski 

Blednie blask finansowej potęgi 
amerykańskich królów staii. mie­
dzi czy nafty, wobec worost nie­
słychanych bogactw absolutnego 
władcy, jednego z państw półwy­
spu indyjskiego. 

Władcą tym jest 
maharadża Nisamu. 

bardziej znanego pod nazwa ttey-
debaradu. 

Państwo to leży w najżyżniej-
szei połaci Indii — Dekanie: a o-
bok znakomitej gleby, posiada licz­
ne kopalnie węgla i drogocennych 
kruszców. 

Łatwo teraz zrozumieć dlaczego 
autokratyczny władca tei ..mle­
kiem i miodem płynącej krainy" sie 
dzi na złocie i mógłby niem. we­
dług żarobliwych słów swego mi­
nistra skarbu ..z jednei kieszeni ku­
pić Forda, z drugiej — Rockefel­
lera". 

Istotnie, cale pokolenia składały 
się na to. by maharadża mógł mie­
szkać 

w marmurowych pałacach 
i stroić sie w złotem kapiące sza­
ty. Legendy kraża o jego stajniach 
i... garażach, trzeba bowiem wie­
dzieć. że nowoczesny Nabab nie 
gardzi komunikacja motorową i 
dwa lata temu. jadać do Delhi, za­
brał ze sobą pełen pociąg samo 
chodów. 

Jazda ta. wsDOmisana chełpli­
wie przez jego ziomków, zaćmiła 

i podobne ekspedycje milionowych 
.„„ikolegów z Ameryki: Hindus kazał 

^ t w S ^ g o ^ m k s a s o w y c h 

wagonach. 
w których roztasował sie wygod­
nie ze swa rodzina, a świtę i ba­
gaże załadował do trzech innych 
pociągów. Czwartym jechały jego 
tabory automobilowe. 

Wszystko to wyglądałoby na 
bajkę, gdyby nie stwierdzona wia­
domość. że „najbogatszy człowiek 
świata" wysłał niedawno do Ban­
ku Angielskiego, ot. tak. za jed­
nym zamachem — depozycik 
60 milionów funtów szterlingów! 

Obliczono, że gdyby mu przy­
szła ochota, (w co trudno przypu­
ścić). rozdać swa ..skromna" chu­
dobę miedzy pod<łanych. 
każdy z najnedznieiszych parja 

nych. Posiadając niezmierzone te-
sow 

jego państwa, stałby sie wcale za­
możnym człowiekiem! 

W myśl prastarych tradycyj 
swej otczyz-ny. maharadża nie prze 
kroczył nigdy granic półwyspu in­
dyjskiego. Nawet tak ważny fakt, 
jak „konferencja okrągłego stołu" 
w Londynie nie zdolna była go 
wyciągnąć z domowych pieleszy. 

Zdawałoby sie. że najbogatszy 
człowiek świata może sobie pozwo 
Kć na częste wywczasy i bezczyn­
ność. Tymczasem jest odwrotnie: 
maharadża Nisamu iest zapraco­

wany, 
tak, jak mało który z jego podda-

Naiświeisza moda 

Japonia w żelaznych kleszczach głodu 
Chłopi wyprzedali nawet dziewczęta 
Japoiija znajduje sie od pewnego 

za su 
żela/ncj obręczy głodu i nędzy. 

..tej, iż skutkiem ich iest dege-
racja masowa ludności w całych 
regach. We wsi laoonskiej gra-
jc nędza, równa chyba chińskiej. ] 

zrzy sie denrłra:;zacia. choroby. 
bandytyzm, sprzedaż o.ibliczna 
dziewcząt do domów rozpusty. 

Główna, zasadnicza przyczyna 
•edzy na wsi jest nieurodzaj ryżo. 
podstawowego pożywienia Japoń­
czyków. Zbiory rvżu w r. 1931 
spadły niżej przeciętnej, okazały 
; ię gorsze, niż kiedykolwiek. Od 
; 00 lat nic było jeszcze w Japonji • wsiach podpalenia. Poopalano do-
ik złych zbiorów ryżu. Kryzys liny. stodoły, aby otrzymać premię 
olny spotęgował ieszcze do mak- [asekuracyjna. Ale zbyt wielka ilość 

limom skutki kryzysu w przemy- Pożarów i zgłoszeń zwróciły uwa-
; lee japońskim, zwłaszcza w tek- gę towarzystw aseekuracyjnych. 
•tylnym. naskutek soadku ceny ;c- jktóre zaprzestały wypłacać premij. 
4wabiu. . Głód i nędza pchają ludzi do po-

Krazieże po ws-acta rnzpowszcch [ pelniania przestępstw, chcą oni 
siły się. iak nigdy. Pieniędzy —' dostać sie do wiezienia, gdzie ma­
tni śladu. Cały bandę: odbywa się i ją przynajmniej zapewniona strawę 
' / sposób wymienny. i codzienna. Ale wobec przeoełnie-

mieli. aby zdobyć trochę żywno­
ści Teraz — nie maiac już nic na 
sprzedaż — 

handlu:, dziewczętami. 
Cena za dziir..czyukę jedenastolet­
nią wynosi 100 jenów, za czterna­
stoletnią — 400 ienów. Setki rodzin 
wyprzedało w ten sposób swe cór­
ki handlarzom żywym towarem. 
W okręgach północnych. Akita : 
Jemagata. niema po wsiach często 
ani jednej młodziej dziewczyny, w 
wieku od 15 do 25 lat. 

Zanim chłopi uciekli sie do osta­
tecznego środka sprzedaży dziew­
cząt. uprawiali na wielka skalę po 

reny robie, liczne pałace, pełne 
drogocennych starożytności i skar 
bów sztuki, musi odbywać ciągłą 
.inspekcję z jednego końca swego 
państwa na drugi, by te skarby a-
trzymać w porządku. 

Do zalet dobrego administratora 
należy dołączyć cnotę — 

wzorowego ojca rodziny. 
Leciwy maharadża wolny jest 

całkowicie od słabostek serca, zre­
sztą liczy już lat 60! Natomiast po­
dlega innym namiętnościom, ntewin 
nym zresztą, z których naczelną 
jest kolekcjonerstwo starych ręko­
pisów palijskich. 

Każda wolna od pracy chwilę 
przesiaduje władca nad 

starem! papyrusaral, 
pieszcząc sic z niemi, iak z dzieć-

| mi. Zajęcia te przeplata sobie mu-
; żyką, której jest wielkim znawcą 
1 i mecenasem. Śmiało rzec można, 
.że wskrzeszenie zainteresowania I 
dla egzoycznej muzyki staro-hin-

i duskiej jest jego sprawa. 
A gdzież spędza ów kulturalny : 

! maharadża swe wywczasy? 
Wbrew przewidywaniom, ponad ; 

; cuda dzikiej przyrody przekłada 
i maharadża swój komfortowy pa-
;lac w Ooti. gdzie może sie zako-
:pać w ukochanych studiach, cat-
1 kowicie odosobniony od świata. 
: Tam plyna 

Jego najmilsze godziny. 
i stamtąd biorą początek tego dota­
cje. orędzia i rozporządzenia kuj 
usze ;eśli\v;icniu poddanych. I 

Na '..iwiUiicu M>l;ii>łvitit w KZ> rme 
mistrz długodystansowców • Francuz 
Paillard zdobył mistrzostwo świata. 

Rozmowa ges? z prosięciem 

J*iKJvzai> ..(Jrd:iJ !'r,\" u l)cauville odb.\».i s<; tradycyjna pokaz najnowszej 
mody damskrej. Na zdjęciu nagrodzone toalety. 

O R Ł Y 

W okręgu Miigata. słynnym ze 
i wych plantacyj ryżu i pięknych 
< ziewczat. skutki kryzysu dały się 
< dczuć dotkliwiee. 

nia więzień, sady zmieniły rodzaj 
kar za drobne przestępstwa i ta 
droga została też odcięta. Przytem 
wieś japońska jest obdłużona po 

Chłopi wyprzedali wszystko co szyje w bankach i u lichwiarzy 

Prawo ciążenia 
a... moda 

> - -i szystko na świecie się pogor-
zylo. niejedno się polepszyło Pole-
Kzyl s e strój męsk:: my mężczyźni. 

: lie musimy teraz tyle na sobie nosić. 
• o dawniej. Dawniej w czasie opala 
odejmowaliśmy sardu; chodziliśmy w 
kamizelce. Także i w kamizelce byk) 
k* lecie zbyt gorąco: zrzuciliśmy więc 
kamizelkę i pokazywaliśmy śwato 

g:lkL , Ale szelki nietylko ugoiaialy 
lo. ale uchodziły za coś nieprzy­

zwoitego. W ęc zrzuciliśmy i szelki. 
Ale tu powstała- pewna kompl%acja_ 

pfOTfci istniał przesad, że spodnie bez 
*z«Iek — są posłuszne prawu ciążenia— 
pzżś wiemy: skórzany pasek utucest-

lo prawo ciążenia. 
U młodych, smukłych chłopaków — 

nic dziwnego, że spodnie utrzymują sie 
na przepisowym terenie Ale n lodzi 
starszych, dźwigających mniej lab wie 
cej wydatne brzuszki — Iest to luż 
dość dziwne. Wedle praw fizyki spod­
nie bez szelek, przytrzymywane tyko 
paskiem- powinny wykazywać tenden­
cje- zniżkowe. 

Ale i na to moda znalazła sposób 
Berlińscy krawcy obmyślili go tego la­
ta. Nosi się szelki, cienkie, jedwabne 
szelki- pod koszula. Za pomocą bardzo 
przemyślnej konstrukcji przytwierdza 
się je do spodni. Mołna zatem mieć o-
krągluiki brzuszek, a spodnie Jeża jak 
ulane". 

Zmieniła się zatem moda. Fizyka się 
nie zm.entła... 

Odfof na u-eeh-end w Anglii 

W niebios bezdno. w otchłań gwiezdną 
Wzbił się w błękit ptak stalowy. 
Pośród błysków piorunowych 
Wśród błędnego tańca komet. 
W roz5za!aly pęd błyskawic. 
Na zawody z wichrem. Kromem. 
By Człowieka Geniusz wsławić! 
Hej na bói z żywiołem. 
Lećcie orłem i sokołem. 
Lećcie hyżej! 
W lśniące wyże! 
W słońce!!!! 

Patrz ziemio szara. 
Śpiąca w oparach. 
Jak Ptak w przestworzach 
Ogniem rozgorzał 
Gorejącem! 

Rozdzwoniły się wszystkie radiostacje 
świata, 

Wielkie' płachty dzienników krzyczą 
i łopocą. 

Telegrafu drżą druty, chylą się. dygocą, 
Bo nie mogą ogromu, unieść, wielkich 

zdarzeń! 
Flotylla skrzydlata 
Do słońca wzlata!!! 
HaUo — haHo — słyszycie?! 
Jak woła życie?! 

Wieżyce Kremlu i cerkwie baniaste. 
Znędzniałe wioski i miasto za miastem 
Leniwa Wołga, Jak lud ich się czołga 
Uralskie szczyty i Sybir ponury. 
W tęsknocie głuchej nad tundrą mkną 

chmury, 
A dalej domki z papieru, mur chiński — 
A ponad wszyslkiem gna piak 

srebrnopióry 
WARSZAWA - TOKJO — ORLIŃSKI! 

Muezzinów pieśń niepojęta — 
W skardze tej czai się lęk. 
Zła. ponura noc — i przeklęta! 
Furkot motoru — i jęk_ 
Drgnęły Jękiem tym minarety 
— Śmiertelnie zraniony ptak 
Oinie u mety 

Chwała pobudkę Mu grata. 
Gdy legł na obcej ziemi 
Z skrzydłami strzaskanemi 
PORUCZNIK SZAŁAS! 

Wystartowali!!! 
Nasz srebrny ptak 
Lśni się w błękicie 
Tęczą opali! 
Wystartowali 
W podniebny szlak — 
Na śmierć lub życie!U 
W gwieździsty rój 
W żywjołów krater. 
W otchłań przestworzy. 
Z Imieniem Bożem 
Na święty bój 
Gna ptak — bohater!!! . 
— W tern błysk, huk — i zgroza 
Ptak srebrny runął — Gracioza 
Krwawą się Sławy szkarłatem zgłoski 
MAJOR LUDWIK IDZIKOWSKI! 

etyli nowa instrukcja 
Po cóż zmyślać? najpomysłowsza 

iest rzeczywistość." 
Pain Helena otrzymała wiadomość, 

że jej bral, kiórego od wieiii lat stra­
ciła z oczu, umarł. 

Podobno mieszkał na wsi w pobliżu 
Warszawy — w gminie B. — tam do-

. konał w nędzy pracowitego żywota. 
Pajii Helena postanowiła sprawdzić 

I wiadomość. Na<p sala vrtcc do urzędu 
gminnego w B. kartę z opłaconą od-

j powiedzis. 
By jednak nie narażać urzędnika — 

wójta czy pisarza na latysę stylizowa­
nia odpowiedzi, D- Helena, na karcie 
zwrotnej, napisała następujący tekst: 

..S. p. (imię i nazwisko) zmarł w 
dn;u .. . i jest pochowany dnia... na 
cmentarzu w.. . 

Podpis wójta gminnego B...". 
Po dwu tygodniach otrzymała p- He­

lena odpowiedź. 
W kopercie, opatrzonej pieczęcią: 

..sprawa urzędowa" — tkwiła karta 
zwrotna (odpowiedziowa). którą p. He­
lena wysłała — nietkraeia. t. i- miejsc 
wykropkowanych nie wypełniono. 

Natomiast p. wójt pospołu z p. pisa­
rzem wystosowali taki list (na maszy­
nie!). 

„Do Pani Heleny i t. d. 
w Warszawie. 

„W odpowiedzi na pismo z dnia... ko­
munikuję. że z chwilą zmiany miejsca 
zamieszkania należy natychmiast zgło­
sić w urzędzie gminnym zmianę miej­
sca zamieszkania. 

dla nieboszczyków 
W tym celu należy nabyć w urzędzM 

kartki wymeldimkowe po 1 sr. na o-
sobę i odriowiednio wypełnić. Po wy-
pełinoniu złożyć w urzędzie gminy, 
Kdzic. otrzyma Pani odcinki wymeidun-
kowe. 

Kartka pocztowa na odpowiedź,, zo­
stała zagubiona przez urząd pocztowy. 

Wójt gminy: (podpis), pisarz: (pod­
pis). 

Załącznik, Kartka pocztowa, na od* 
powiedz". *' 

Korespondencja poprosta wzorowa. 
Można ją żywcem zamieścić w pod­
ręczniku <Ua samorządowców. "• 

Należałoby ia jednak dopełnić in­
strukcją dła nieboszczyków, by sie w7 
melduwywali w gminie, zakupując dru­
czki po jednym na osobę i by je- odpo­
wiednio wypełniali. 

Te odcinki nieboszczycy mają skła­
dać w gminie B.. dokąd ich sios,rr9l 
mogą przyjeżdżać Bo „tKlelnkii" wy* 
meldurckowe. 

Ciekawe cży wszyscy nieboszczycy 
z calci Polski mają się wymełdowywać 
w gminie B.. czy tylko miejscowi. T* 
pierwsza alternatywa byłaby dla gmi­
ny korzystniejsza, gdyż w takim razńo 
do iei urzędu zgłaszałoby się wiele •ty­
sięcy sióstr po „odcinki" wymeMun-
kowe. 

Odpowiedź p. wójta wyżej przyto­
czona nosi Nr. 4374-32. Jakiż to'byłby) 
przepyszny zbiór anegdot, gdyby isz. 
urząd użyczył nam kopia 4373 swydt 
poprzednich instrukcyj dla nieboszczy­
ków. 

W kramie baśniowej Atlantydy 
Białe Siostry i Biali Bracia 

francuskich „Białe Siostry" f 
Biali Bracia", by spieszyli z po 

Hej! radośnie się zaśmiej! 
— Migają kraje, jak na filmowej 

taśmie — — 
Prędzej! Prędzej! Zmarszczone brwi, 
Zaciśnięte wargi do krwi 
I gorejące oczy 
W skronie wali szaleństwo, myśl 

mroczy. 
Tańczą rozdygotane nerwy, 
Prędzej! Prędzej! Bez przerwy!ll 
Za wszelką cenę. 
Do ostatniego tchu 
Tu!!l 
Za ciemną drzew gęstwą! 
Jeszcze! Prędzej! Jeszcze więcej!!! 
— Hurra!!! Zwycięstwo!!! 
— Grzmoty okrzyków — tysiące 

tysięcy — 
I cisza 
Łza ciężka z oczu spłynęła 
I triumfalnie pieśń płynie 
W Berlinie 
„Jeszcze Polska nie zginęła"! 
— Chwila niezapomniana — szczęśliwa 
— ŻWIRKO! ŻWIRKO! VIVAT!!! 

Warszawa. 29. VIII. 1932. 
Tymoteusz Ortym. 

W sercu Sahary zagubiony 
jest tajemniczy kraj, o którym 
wiele pisano fantastycznych u-
tworów. 

Kraj Tuaregów. półdzikich sy 
nów pustyni, kryjących w ser­
cach nienawiść do każdego Eu­
ropejczyka. 

Fantazja artysty umieściła w 
tym kraju cudownej piękności 
kobietę, Atlantydę, której spoj­
rzenie miało czarować i gubić 
każdego mężczyznę. 

Teraz, jednak, 
nadeszły prawdziwe wieści z tei 

krainy. 
Jest to poprostu suchy rozkaz, 

wydany organizacji misjonarzy 

mocą 250 chrześcijanom, zamie­
szkałym w stolicy Tuaregów, 
Tugurcre. 

Miasto to znajduje się o 500 
kilometrów od wybrzeża morza 
Śródziemnego i o 220 kilome­
trów od najbliższej placówkJ 
chrześcijańskiej jaką jest Biskra. 

W mieście osiadło na stałe 
57 tysięcy tubylców, a jest tam 

tylko trzech misjonarzy. ; 
Nic dziwnego, że posyłają ioi 

posiłki. 
„Biali Bracia" i „Białe Sio­

stry" pracują w tern mieście r 
olbrzymiem poświęceniem. 

Po inspekcji lotniczej 

C z y t a j c i e 

Z lotniska cy wriaego odkedt wczoraj dwaj lotnicy polscy: znakom.ly koo-
„ M t l n r . . .4 Dr.»-.l*lr- / . U . - l l 1 — • , ' , U Sl-J—f.—»Ll _ . . . . I - . „ A 
Ł. loursu o r n c n n a K « wczoraj dwaj loincy polscy: znam 

>(traktor inz. Rogatek: (z lewej) i plot Curkowski-Gaiciewski na teek-eod. 
•radu*v orztz AeroUeb BrytyjsU w dniach od 1 do 3 Hzeinu w Loa-

fanl 
Angielski mimcirr lotnictwa Gcultrey Salmoud na U.(nisku w Londynie pi 

odbyciu podróży, inspekcyjne! 
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Anglicy nie chcą sic łączyć 
2 Jtontynenfem/ 
We W u e twe* pal Li KaKhe 

Od pół wieku nic się w umy-
słacb Angiji nie zmieniło! Ostat­
nio 
opinja angielska znowu wypo­
wiedziała się przeciw budowie 
gigantycznego dzieła: tunelu pod 

kanałem La Manche. 
Przypomina to żywą dyskusje 

Jaka rozbrzmiała we wrześniu 
18S2 roku, a wiec póf wieku te­
mu. gdy towarzystwo poludnio-
» o - wschodniej kotei że), w An-
g»ji zmuszone zostało do wstrzy 
mania robót. 

Geneza słynnego planu połączę 
nia lądów angielskiego i francu-
skie?o wywodziła się z zamiaru 
wyzyskania przez to towarzy­
stwo oddanego mu obszaru koło 
D«ve. Wiadomo, że jest to pon 
najbardziej zMiżony ku brzegowi 
francuskiemu. Z koncesji na bu­
dowę Icołei nad brzegiem morza 
towarzystwo wywiodło prawo do 
•wykopania u stóp stromej skały 
szybu, skąd rozpoczęto — w- głę­
bokości 200 stóp — kopać tunel 
Miał on już 1200 młr. długości 
morzem, gdy, jak grom z nieba, 
spadł rozkaz wstrzymania bu­

dowy. 
Rozporządzenie wyszło od mi 

ristia przemysłu, który to uczy 
vH na naleganie ks. Cambridge. 

Zawrzała dyskusja w parla­
mencie. 

Brakowało 247 rabli 
d o tego b v Huberman 
bvi... plantują 

Rodak nasz. znakomity skrzy­
pek. Huberman, znajduje się obec­
nie w Itarji. a prasa włoska umiesz­
cza z mm wiele wywiadów. 

— Omyliłem się w wyborze za­
wodu — zwierzał s:e niedawno re­
porterowi „Corriere deHa Sera" — 
moiem prawdziwem powołaniem 
bvłby zawńH oisarza i mówcy po­
litycznego. Zataję również, że n;e 
zostałem pianista. Jestem skrzyp­
kiem przez zwykły przypadek. 

Mój ojciec był adwokatem w 
Warszawce, ale bardzo mało zara­
biał. Zbyt kochał muzykę, aby się 
móc należycie ooświęcić pracy za­
robkowej. Ubolewał nad tern. że 
nie było mn danem przeprowadzić 
poważnych studiów muzycznych. 

Ody tylko dostrzegł, że posia­
dam pewne 7dolno*cj muzyczne — 
miałem wtedy sześć lat — posta­
nowił. że zostanie muzykiem. 

W tym czasie z naszego skrom­
nego budżetu można było prze­
znaczyć zaledwie kilka rubli na 
kuimo instrumentu. 

Pewnego razu weszliśmy z oj­
cem do sklepu z instrumentami ma 
zycznemi. Sprzedawca pokazał 
sam pianino „okazyjne" za 250 ru­
bli Była 10 dla nas cyfra ianta-
•ryczna. Ojciec spuścił głowę z 
ciężkiem westchnieniem. Następnie 
pokazano nam małe skrzypce, ró­
wnież „okazyjne", ale la „okazja" 
kosztowała zaledwie trzy ruble. 
Ojciec je kupił i w ten sposób los 
mój został zdecydowany. Ale ja 
zawsze mysie z goryczą o tych 2-47 
rublach, których nam zabrakło, 
szczególnie gdy gram Chopina, me­
t o ukochanego Chopina, którego u-
twory mogę. niestety, wykonywać 
jedynie w transkrypcji skrzypco­
wej. 

W a l k o Z mm 
bezrobociem •— 
test walką —— 
t komunizmem*, 

Pamiątaj o tern! 

Zadano wyjaśnień. 
Darmo jedni dowodzili, że tu­

nel taki nie może być niebezpie­
czny nawet w czasie wojny. Wy 
myślano środki ochronne, jak 
przygotowanie min, któreby w 
razie wojny wysadziły wejście, 
lub ogromnych zbiorników wo­
dy, które zatopiłyby podziemny 
kanał. 

W czasie wojny francusko-pru 
słoej Niemcy nigdy nie korzy­
stali z tunelów, jako zwodni­
czych-środków wojennych! — do 
rodzono. Ałe coś większego sta­
ło — i stoi — na przeszkodzie. 
Duma wyspiarska! 

Bo AngHa, która tak świetnie 
sobie radzi w. dommjach — 
na ladzie — u siebie, na ziemi 
macierzyste], nie znosi kontaktu 

z kontynentem. 
A przecież, dla konserwatyw­

nego Anglika — tunel taki to ko 
rytarz w serce kraju — do Lon­
dynu. 

I ten „argument" uczuciowy 
przeważył w każdorazowej dy­
skusji, jaka się nieraz wytwarza 
ła. A technicy z bólem serca roz­
pamiętują, że 
byłoby to dzieło przewyższające 

technikę amerykańska! 
Najdłuższy tunel w Europie — 

Św. Gotherda w Szwajcarii — 
ma 15 kim. długości. 

Tunel zaś pod kanałem La Man 
che liczyłby 50 khn.! 

Mens. 

' C C C * 3 Wt Ot O > i piekło automobilistów angielskich 
Nowe zadania Scotland Yardu 

Wszyscy automobillsci zga-1 samochodowych bandytów nit 

Młoda aktorka filmowa z Hollywood Bess Fiower posada wyjątko­
wej piękności ręce. Używana jest też stale — do zdjęć rąk. Miss Flo-
wer, zapytana o metody pielęgnacji swych przecudnych rąk, oświad­
czyła. że w czasie, kiedy nie pracuje, lub jest w towarzystwie — nosi 
zawsze rękawiczki, ale nigdy skórzane lub wełniane — jedynie zaw­
sze jedwabne. Wieczorem nacieraręce specjalnie dla niej przyrządzo­

nym kremem, którego składu nikomu nie zdradzi. 

dzają się na jedno: na całym 
świecie niema tak znakomitych 
dróg samochodowych, jak w 
\nglji. 

Nie tyko specjalne szosy, ałe 
iażda najmniejsza dróżka jest 
ozkoszą i rajem dla szofera. 

Regulacja ruchu na szosach 
angielskich jest także zbliżona 
do ideału. Jadący po szosach są, 
jak każdy, zresztą. Airgiik, og-
rorotiie karni i nie uchylają się a-
ni b krok od przepisów. 

Co parę metrów są stacje ben­
zynowe, cele telefoniczne na wy­
padek katastrofy, motocyklowe 
Dosterenki policji i t. d. 

Słowem, jeździć — nie umie­
rać. 

Ade oto, do tego raju angiel­
skich auTomobilistów wtargnął 
niepokój. 

Coraz częściej donoszą gaze­
ty o napadach na automobilistów 
bandytów, którzy rabują i 
szantażują przejeżdżających. 

Skala tych napadów jest ol­
brzymia. Są to udane katastrofy 
samochodowe, by przy tej oka­
zji napaść na ratujących, albo 
też poprostu, ordynarne grożenie 
rewolwerem z jednego samocho­
du do drugiego. 

Gazety twierdzą, że amerykan 
scy bandyci samochodowi zje­
chali na gościnne występy i aFbo 
sami „osobiście" napadają, afbo 
też nauczyli swych metod miej­
scowych opryszków. 

Dowodu na prawdziwość tych 
twierdzeń szukają w fakcie, że 
policja angielska żadnego z tych 

Francuskie kobiety nie chcą rodzić 
Potrzebny jest zastrzyk obcej krwi 

„Paris - Midi" zamieszcza bar [ci dalej tak, jak obecnie. 
dzo ciekawy arcykui pióra Mau-i Hipoteza optymistyczna: Frań 
rycego de Wałeffe (Polak i po-icuzki z prowincji przyswoją so­

bie system swych rodaczek pa 
ryskich: 
rodzenia, jak na lekarstwo „z kro 
płomierzem", jak sie wyraża 

dziennikarz. 
Jeżeli sprawdzi się ta d-ruga hi­
poteza, to Francja w r. 1960 bę­
dzie miała 35 miljonów ludności 
(obecnie ma 38 miljonów) a w 

i 1980 r. zmaleje do 29 mrljonów. 

chodzenia, którego prawoziwe 
nazwisko brzmi Walewski) o 
ważnej aa całym świecie, a zwła 
szcza we Francji, 
kwestii gęstości zaludnienia, a co 
za tern idzie regulacji narodzin. 

Artykuł nosi tytuł „Polityka 
przeciw wyludnieniu" i zawiera 
wiele interesujących nas momen­
tów. i " 

„Niemcy twierdzą, że kraj ich W A R S Z A W S K I E MIGAWKI SĄDOWE 
jest przeludniony: sześciu do sie' 
dmiu Niemców musi żyć na od-

Jeżeli nawet sprawdzi się hi­
poteza optymistyczna, to i tak w 
r. 1980 będzie o dwa mitjony 
Francuzów mniej, niż w tej 
chwili. Przez ten czas Niemcy 
będą wzrastali o milion rocznie, 
a Japończycy o dwa miłjony co 
roku, — -
i będą patrzyli z góry na maleń­

ką Francje. 
Jakież wyjście znajduje dzien­

nikarz francuski z tej sy-

cinku ziemi, który we Francji żyj 
wi ryiko czterech Francuzów. 

Prawda, że na tym samym ka­
wałku żyje w Beigji szesnastu 
Belgów. Trochę się tłoczą i 
mieszczą się. 

Niemcy, mając odrobinę do­
brej w oii. mogliby się także po-
tłoczyć, ale. widocznie, nie chcą: 
brak im właśnie owej dobrej wo-

r*. 
Dziennikarz francuski jest wiel 

kim pesymistą. 
Opierając się na danych sta­

tystycznych o wzroście ludności 
w całym świecie, dochodzi on do 
przerażających dla Francji wnio­
sków : 
w r. 1980 stosunek ilości zalud­
nienia Francji a Niemiec będzie 
sie wyrażał w cyfrach 30 do 100. 

Co do przyrostu ludności we 
Francji, to przed dziennikarzem 

j wyłaniają się dwie możfłwości. 
Hipoteza pesymistyczna: Frań 

cuska kobieta będzie rodziła dzie 

J a s n o w ł o s a awodzicielka 

Skrwawione serce 
Wojna domowa na Czystem 

Pan Stanisław Ogórek przemawiał 
się ze swoją toną, zwyczajnie jak to 
w małżeństwie. 

— Życie mi zawiązałeś tatku gala­
rowy. mogłam zrobić świetna partie, 
wyjść za mąż za karabaniarza z ma­
gistratu. co oprócz pensji profit od 
każdego ciała żałobnego przewiezio­
nego na cmentarz ma — wolała pani 
Weronika z kuchni. 

— Szkoda, szkoda, możeby już i cle 
bie odwiózł, tobyś przynajmniej lu­
dziom życia nie truła, wiecznem py­
skowaniem... odgryzał sie z pokoju 
p. Michał. 

— Aniołek z piekła rodem! 
— Wydra króla Sobieskiego! 
— Moczymorda! 
— Sura polędwica! 
Chwila ciszy. 
— Coś ty powiedział 
— A ty co powiedziałaś? 
— Nie słyizateś? 
— Nie słyszałem, jak cię szanuje. 

Weroniko I 
— Ja też asi w ząb! 
— Wszystko bez te radio u Kitwa-

szewskich! Jak zaczęło podgrywać. 
nic oie było słychać. O, jak się to 
rozdziera pod cudza podłogą! 

Małżeństwo zeszło się na progu i 
słuchało przez chwilę nadawania pły­
ty gramofonowej. 

— Dosyć już mam tego — zawołał 
po chwili pan Ogórek! Albo jest kon­
stytucja, albo niema Albo 

lest ochrona lokatorów, 
albo niema! do ciężkiej niespodziewa­
nej grypy! Żeby obywatel z własną 
żona nie mógł się spokojnie rozmó­
wić w swoiem mieszkaniu! 

— Niema inszej rady Masiu tylko 
musiem zejść oa dół i dać K.twaszew 
skon taką konstytucję, żeby się nau­
czyli ochronę lokatorów szanować, 

— Masz rację żono ukochano! 
I uzbroiwszy się w wałek od cia­

sta oraz lekki młotek zeszli na dół, 
zadzwonili, grzecznie się przywitali 
z gospodarzami i weszli do pokoju, 
gdzie stal głośnik. 

— „Skrwawione serce. zdeptane 
wśród tłumu...." wyciągał rzewne to­
ny tanga nieznany śpiewak. 

— Jak się państwu ten kawałek po­
doba? — zapytał uprzejmie gospo­
darz. 

— Szalenie... tak ogromnie, że ma­
my chęć skrwawić panu mordę i 

rozdeptać Instrument! 
— Werońcia bierz się do maszyny. 
Pani Weronika w jednej chwili roz­

montowała wałkiem czterolarrtpowy. 
precyzyjny aparat, zaś p Ogórek 
stuknął młotkiem p. K.twaszewskiego 
w ciemię. 

Oczywiście domownicy stanęli 
w obronie radia 

i jego właściciela, wobec czego roz­
gorzała jedna ze słynniejszych na Czy 
stem wojen domowych. 

Zajechało Pogotowie. Policja speł­
niła wzorowo swój obowiązek i na­
stał spokój. Protokół policyjny zna­
lazł się wkrótce na stole sędziego 
grodzkiego, który zapoznawszy się z 
treścią dokumentu zagadnął p. Wero­
nikę i p. Satnisława. 

— Cóżeście państwo tam za awan­
tur narobili? 

— W obronie konstytucji 'działałem, 
względem spokoiności i leguralnego 
pożycia małżeńskiego — z dumą 
oświadczył p. Stanisław. | 

— A także samo, według ustawy o • 
ochronie lokatorów — dodała piękniej 
sza jego polowa. 

Sąd, rozważając całokształt spra- j 
wy, skazał oboje obrońców praw ćzlo [ 
wieka 1 obywatela na 7 dni aresztu. 

tuacji, Której pogorszenie widzi 
jeszcze w drożyźnie ekonomicznej 
i w nowoczesnem wychowaniu 
kobiety? Z sytuacji, którą okre­
ślił w tak dramatyczny sposób: 

„Byłoby, więc, nonsensem bu­
dowanie nowych szkół, skoro co 
raz mniej będzie dzieci szkol­
nych, wznoszenie koszar dia żoł­
nierzy, których nie będziemy 
mieli; tworzenie fabryk, skoro nie 
będzie klientów", a jednak, dzień 
tiikarz znajduje ratunek dla „za­
nikającej" Francji. 
Tym ratunkiem jest asymilacja 
mieszkańców kolonij, a nawet, 

asymilacja cudzoziemców. 
którzy szukają schronienia we 
Francji. „Będziemy się więc, roz 
rastali nie od wewnątrz, ale od 
zewnątrz", kończy swe wywody 
dziennikarz francuski. 

zdołała jeszcze schwytać, 
Scotland Yard tamie sobie gto* 

wy nad rozwiązaniem tej spra« 
wy. 

Przedewszystkiem, postanowią 
no zmienić przepisy dła atnomos 
bilistów. * 

Dotychczas mógł każdy abso* 
lutnie człowiek otrzymać za. Ą 
szylingów prawo jazdy. 

Nikt nie pytał o to, kim oa 
jest. Wypuszczony z więzieni* 
bandyta, mógł już tego samego 
dnia popołudniu jeździć kradzio-
nem autem, mając legalne prawa 
jazdy. Na makiem pozwoleniu ni« 
ma adresu nie sposób jest te j 
skontrolować autentyczność na* 
zwiska. 

Policja postanowiła wprowa* 
dzić obostrzenia w wydawaniu 
prawa jazdy. Prócz tego, maj* 
wypuścić na szosy policję, ale wi 
przebraniach cywilnych, by chwfl 
tała na gorącym uczynku bandy* 
tów. 

Tymczasem urządzono na szo­
sach angielskich wielką obławę! 
na owych drogowych bandytów, 
W obławie brało udział 2 .tysią­
ce policjantów. 1 

Co w rózg gwiazdy' 
na dzień 4 września? 

Wieuór lepszy aniżeli ranek 
Bowiem już godz, 

9-ta przyniesie nam 
manifestowanie sję-
ujemnych wpływowi 
kosmicznych, dziękj 
czemu nasze wyslł« 
ki życiowe w tym 
czasie mogą n'e wy 

dać rezultatów pomyślnych i przynieM 
niezadowolenie, niechęć zawziętość i 
niepomyślne perspekjywy na przy­
szłość. , * 

Nie jest to odpowiednia pora do za­
wierania nowych związków • brąz da 
wyruszania w podróż, co. do rezulta­
tów której nie posiadamy dostateczne! 
pewności; obietnice dokonane dzisiaj 
rano — nie zostaną dotrzymane. Oso­
by poznane dzisielszego ranka — oie 
przyniosą nam szczęścia. * 

Później — w miarę wznoszenia si* 
słońca ku zenitowi — sytuacja będzie 
się wypogadzać — a południe więcej 
luż nadaje się do ekspansji towarzy­
skiej, stosunków z osobami wybitnenji, 
wycieczek i.rozrywek. "S:rnT 

Zupełnie pomyślnie zapowiada ..*ią 
wieczór — który koło godz. 20-ej priyi 
niesie dobrą passe, Jaką możemy wy­
korzystać w wielu kierunkach. *Nasze 
zabiegi życiowe mogą w tym czasie 
wydać jaknajlepsze rezultaty. 

Godziny późniejsze przyniosą nam 
miłe nastroje, nowe sfery zaintereso­
wań artystycznych, jakieś przeżycia 
bardziej romantyczne lub też rozbudź* 
nie intuicji. Im później — tern większa 
powodzenie możemy osiągnąć w zakra 
sie miłości i sztuki. 

Dziecko dziś urodzone — okaźs 
skłonność do silnych wzruszeń ora* 
wyraźne bardzo sympatie i amypatle. 
Władcze, gniewne, dość szorstkie — 
potrzebuje starannego wychowana. O-
kreślenia te nie odnoszą się do do uro* 
dżin z lat wcześniejszych. J. S. D. 

Nowy rekord w lotnictwie 
500 kilometrów z szybkości 285 km. na godzinę 

W tych dniach lotnik francu­
ski, Marceli Haegelen pobił re­
kord światowy szybkości na 
przestrzeni 500 km. z obciąże­
niem 500 kilogramów, osiąg­
nąwszy szybkość 285 kim na go­
dzinę, gdy dotychczasowy re­
kord, ustalony przez lotnika cze 
skiego, Józefa Calla wynosił w 
tych samych warunkach 276 km. 

Haegelen wystartował z lotni­
ska Etampes o godz. 6-ej rano i 
po dwu niespełna godzinach lotu 
powrócił nad lotnisko, nie mógł 
jednak wylądować z przyczyny 
gęstej mgły. 

Wobec tego lotnik krążył pe­
wien czas nad lotniskiem, wre­

szcie poleciał do Tours w na­
dziei, iż tam mu się uda wylądo­
wać, lecz i tu gęste tumany mgły 
przesłoniły teren. 

Pozbawiony w ted sposób moi 
nośc-i bezpiecznego lądowania, 
lotnik zawrócił i w okolicach 
Chateau Renaud wzbił się na od 
powiednią wysokość i wykonał 
skok ze spadochronem. Wylądo­
wał bez szwanku, aparat zaś roz 
bił się na drzazgi. 

Rekord Haegelena nie. będzie 
jednak uznany urzędowo^ z uwa 
gi na to, że lotnik nie wylądował 
w punkcie, z którego wystarto­
wał. 

Taniec nimi w s p ó ł c z e s n y c h w świetle hsieiyca 

Radio warszawskie 

f» Igoiaa kobietka o bJoad włosach je*t głaboko r"*kfwmr że 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dług. iali I4I1.8 m.). 
1138: Sygnał czasu. Hejnał z Krako-

n . 
12.45: Płyty. 
13.36: Płyty. 
15.10: Płyty. 16.40: Płyty. 
17: Fantazje operowe w wyk. ort 

P. 8. 
Jli Oduja jrd*£ian Smctudiowtfcbt 

Muzy naj*iekszy iłzyk polski". 18.20 
ka lekka i taneczna. 

19.43: „Skrzynka pocztowa rolucza". 
20: Tańce ludowe. 20.50: Felieton 

„Praca w meryte". 
21.05: Rosyjskie pieśni religijne » 

wyk. chóru metropolitalnego. 
22: Muzyka taneczna. 22.50: C. d., 

muzyki tanteftuj 
Scena z feerji baletowej „Zaczarowaoy wazon", 

• i 
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Całą parą p racowa ł p rzemys ł białostocki 
w ubiegłym miesiącu 

Sytuacja w białostockim prze­
myśle włókienniczym przedsta­
wiała się w ubiegłym miesiącu 
jak następuje: 

Z uwagi na konieczność odro­
bienia zaległości z okresu straj­
ku oraz na przypadający w 
sierpniu szczyt sezonu zimowe­
go na rynku krajowym—wszy­
stkie fabryki pracowały bardzo 
intensywnie, większość zakła­
dów czynna była przez dwie 
zmiany. Średnie uruchomienie 
maszyn przędzalniczych wynio­
sło w sierpniu 175° o w stosun­
ku do jednej zmiany. 

Wyeksportowano: tkanin weł­
nianych 91.994 kg., tkanin pół-
wełnianych 4.318 kg., konfekcji 
50.226 i 11 kg., przędzy wełnia-

11.137 kg., ogółem 157.675 ' 
kg. W sierpniu wysłano 75 

Jo 80°/o obstalunków eksporto-
rch z okresu przedstrajkowe-

i strajkowego, reszta będzie 
konana i wywieziona we 

rześniu. Na dalsze zamówie-
na tkaniny liczyć trudno. 

Co się tyczy eksportu kon­
fekcji, to dzięki przedłużeniu 
okresu wywozu kompensacyj­
nego do 15 października r.b. 
wywóz ten nie został uniemo­
żliwiony. Po tym terminie wy­
wóz konfekcji prawdopodobnie 
ustanie. 

Obecne ceny eksportowe wy­
robów białostockich, licząc w 
walucie angielskiej, są nieco 
tańsze, nit w sezonie zeszło­

rocznym. Przy uwzględniamu 
spadku kursu funta angielskiego 
różnica w cenie wynosi dla 
eksportera 30 — 35%>. 

Jeśli chobzi o krajowy ry­
nek zbytu, to pomimo pełni se­
zonu sprzedaż była o 30% 
mniejsza, niż w sierpniu ub. r. 

W p o r ó w n a n i u z sezonem 
zeszłorocznym — ceny spadły 
przeciętnie o 25°/o. Transakcje 
a lepszymi klijentami zawiera­
ne były na kredyt do 4-ch mie­
sięcy. podczas gdy w roku u-
biegłym sprzedaż odbywała się 
prawie całkowicie za gotówkę. 

Sprawa Jenielewa i in. powtórnie w sądzie okręgowym 
Do sądu okręgowego w Bia­

łymstoku wpłynęły z powrotem 
akta sensacyjnej i głośnej spra­
wy Jenielewa i innych o fał­
szerstwo banknotów amerykań­
skich i polskich. 

Jak wiadomo, sprawa ta roz­
patrywana była przez sąd okrę-
kowy w Białymstoku w ubieg­
łym roku, przyczem przewód 

sądowy trwał trzy tygodnie od 
14 kwietnia do 4 maja. Zapadł 
wówczas wyrok, mocą którego 
9 oskarżonych skazano na karę 
więzienia od 5 do 12 lał. 

Sąd apelacyjny zatwierdził 
ten wyrok, który jednak został 
przez sąd najwyższy w dniu 
23 czerwca b. r. uchylony ze 
względów formalnych. 

WSZYSCY DO WALKI 0 TAŃSZE ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE! 

Uporczywa zaparcia s t ę k a , ka­
tary grubej kiszki, zastój w kiszkach, 
wzdęcie, bóle w bokach, przechodzą, 

' przy ożywania rano i wieczór po szkla­
neczce n a t u r a l n e ! w o d y gorzkiej 
„Franclszka-Jozefa". Żądać w aptek. 

Z działalności P.C.K. 
Onegdaj odbyło się posiedze­

nie zarządu Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. Między innemi 
prezes zarządu okręgowego za­
komunikował o zatwierdzeniu 
statutu okręgowej lecznicy P.C. 
K. przez p. wojewodę biało­
stockiego. W myśl tego statutu 
każdy z p. lekarzy miejscowych 
będzie mótfł obecnie umieszczać 

**^>oieS eboivci» w otrręgowei 
lecznicy P. C. K. i przeprowa­
dzać tam ich kurację. 

Pozatem załatwiono szereg 
spraw bieżących, "dotyczących 
szpitala w Brańsku, uruchomie­
nia pogotowia lekarskiego i t p . 

Licytacja wybrakowanych 
koni wo|stwwych 

Dnia 15 bm. o godz. 9 rano 
odbędzie się na targu końskim 
w Białymstoku sprzedaż przez 
licytację wybrakowanych koni 
wojskowych. Udział w licytacji 
mogą brać wszyscy obywatele, 
niepozbawieni prawa zawiera­
nia umów. W razie, gdyby nie 
zostały sprzedane wszystkie ko­
nie. następna licytacja odbędzie 

dn. 19 bm. 

Ogólnozwiązkowy komitet do 
walki o tańsze światło elek­
tryczne wydał pod powyższym 
tytułem odezwę do ludności 
Białegostoku. Czytamy w niej 
m. in: 

W dniu 7 września 1932 r. 
Iw środę) Białystok przeprowa­
dza jednodniowy demonstra­
cyjny strajk elektryczny. Strajk 
ten winien wykazać elektrowni, 
że do walki o tańsze światło elek­
tryczne staje cała nadmiernie 
wyzyskiwana przez nią lud­
ność miasta, oraz że walki tej 
nie zażegnają pismacy zmienia­
jący za grabę pieniądze swój 
pogląd na sprawę drożyzny prą­
du elektrycznego w Białymstoku. 

Z Legjonu Młodych 
W lokalu B- B. W. R. odbyło 

się onegdaj zebranie informa­
cyjne, zorganizowane przez ko­
mendę obwodu Legionu Mło­
dych. Referaty o ideologii i za­
daniach organizacji wygłosili: 
p.p. mgr. Białkowski i Chwali-
bóg, o statucie i organizacji 
Legjonu—p. Wilczewski. Po ze­
braniu wiele osób zgłosiło swój 
akces do Legjonu Młodych. 

We wtorek dn. 6 bm. o godz. 
7-ei wiecz. w lokalu B. B. w . R. 
odbędzie się walne zebranie 
członków Legjonu Młodych. 
Obecność ze względu na akcję 
przygotowawczą do inauguracji 
bezwzględnie obowiązkowa. 

Niech nikt nie wyłamie się 
z solidarnej akcji strajkowej. 
Niechaj w dniu tym nie pali się 
ani jedna lampa elektryczna. 

Wszelkie ulgowe taryfy i no­
we systemy obliczania należ­
ności za zużytą energję elek­
tryczną, szumnie ogłaszane przez 
elektrownię, są tylko mydle­
niem oczu i liczeniem na nie­

zorientowanie się konsumentów 
prądu. Wystarczy przejrzeć ra­
chunki i porównać je z tabelą, 
a każdy przekona się, że w 
żadnym prawie miesiącu nie 
wypali wyznaczonej mu w tak 
zw. bloku I ilości kwg., aby u-
zysbać zniżkę, proponowaną w 
bloku II. 

Obywatele! Pamiętajcie, aby 

Z lawy szkolnej na służbę szglsgowską 
Jak się kształci młodzież w Kownie 

Na ławie oskarżonych sądu 
okręgowego w Wilnie zasiedli 
onegdai dwaj młodociani oby­
watele Litwy: Mieczysław Juch­
niewicz i Marian Szołkowski, 
którzy bezpośrednio z ławek 
szkolnych w Kownie wstąpili 
do służby wywiadu litewskiego. 

Niecne swe rzemiosło upra­
wiali na terenie pow. świeciań-
skiego, zbierając wiadomości, 
dotyczące obrony wojskowej 
Polski. 

W wyniku przeprowadzonego 
przy drzwiach zamkniętych prze­

wodu sądowego, sąd uznał obu 
oskarżonych za winnych pozo­
stawania w kontakcie z wywia­
dem obcym i na zasadzie art. 
51 K. K. i art. 7 § 3 rozporzą­
dzenia Prezydenta z dn. 16.11 
1928 T. skazał Jacuńskiego na 3 
lata, a Szołkowskiego na 2 lata 
więzienia, zaliczając im na po­
czet wymierzonej kary po 9 mie­
sięcy aresztu zapobiegawczego. 

Skazanych sąd postanowił po 
odbyciu kar oddać pod nadzór 
policji w okresie następnych 
5 lat. 

Białystok uzyska kilka nowych świetlic 
Białystok należy do miast, w 

których praca społeczna, życie 
społeczne bija stosunkowo sla­
bem tętnem. Dzieje się to z te­
go względu, że brak jest ośrod­
ków, w którychby to życie się 
skupiało. Fakt ten wzięto pod 
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Katastrofa samolotu sowieckiego 

*ie 

We wsi granicznej Czeresin 
w rejonie Uścianowicze wy£a-

" :wv wvcad*k 
i-ryi s«e a ie*n*v»r *'' "**^ * 
w czasie lądowania sa*~ 
sowieckiego. Aparat wojskowy, 
pilotowany przez lotnika Kal-
mikinowa z Mińska przewrócił 
się do góry kołami i uderzył o 
słup graniczny. 

Lotnik Kałmikinow odniósł 
złamania kręgosłupa i w stanie 
ciężkim został umieszczony w 
izbie chorych D rejonu straży. 

Zaznaczyć należy, iż Kałmi­
kinow samolotem tym udawał 
się do Litwy, gdzie miał zade­
monstrować nowy typ samo­
lotu pościgowego, władzom woj 

Pożar w'"kominie 
W domu Wajnracha (Słonim­

ska 27) zapaliły się sadze w 
kominie. Ogień został ugaszony 
przez lokatora tego domu, Ost­
rowskiego, przed przybyciem 
Straży Ogniowej. 

skowym litewskim, które posta­
nowiły nabyć 12 samolotów po­
dobnego typu. 

Opłaty od kwitów 
komornianych 

Komisarz Rządu wystosował 
do związku właścicieli _ nieru­
chomości pismo, komunikujące, 
że z dniem 1 września pobiera­
ne będą opłaty od kwitów ko­
mornianych na rzecz bezrobot­
nych. Właściciele posesyj win­
ni w ciągu 15 dni od dnia otrzy­
mania komornego uiścić w ka­
sie magistratu opłaty, wynoszą­
ce: od komornego do 100 zł.— 
25 gr. miesięcznie, do 150 zł.— 
50 gr.. do 200 zł. — 75 gr., po 
nad 200 zł.—1 zł. Opornym gro­
zi kara grzywny w wysokości 
do 200 zł. 

uwagę na ostatniem posiedzeniu 
wojewódzkiego komitetu wych. 
fiz. i przysp. wojsk. Zwrócono 
miejskiemu komitetowi uwagę, 
że ze względu narozległość i za­
ludnienie miasta jedna świetlica 
Związku Strzeleckiego nie wy­
starcza i polecono w przyszłym 
roku budżetowym uruchomić 
kilka świetlic w różnych dziel­
nicach miasta. 

Pozatem zatwierdzono przed­
łożony przez miejski komitet 
£lan nrar : v—:narz bud/e, 

• " T * s a u ł s i n i t y a , -
owy na rok 1932/33. Po prze­

prowadzeniu pewnych zmian 
przedstawia się on, jak nastę­
puje: Dochody — subwencje ra­
dy Miejskiej zł. 29.612. — Wy­
datki: propaganda, prass, świę-
P.W. 2.050 zł., rozbudowa urzą­
dzeń 6000., — zakup sprzętu o-
raz amunicji 6.940., — środki 
lokomocji i ich konserwacja zł. 
2.700., — opłata kadry instruk­

torskiej 8.300, — wydatki admi­
nistracyjne i organizacyjne 
2.525,88, subwencje dla stowa­
rzyszeń P. W. 800, — różne 
zł. 296,12. 

w dniu 7 września r.b. nikt z 
was nie korzystał ze światła 
elektrycznego. Niech demon­
stracja będzie powszechna, a 
wówczas wykażemy nasza siłę 
i zdolność do dalszej walki z 
elektrownią aż do zwycięstwa. 

W środę 7 bm., a więc w tym 
samym dniu, kiedy Białystok 
ma zademonstrować swą wolę 
zrzucenia haraczu elektrycz­
nego, odbędzie się w Warsza­
wie pierwsze posiedzenie ko­
misji rozjemczej w sprawie obni­
żenia ceny prądu elektrycznego 
w stolicy. Na posiedzenie to 
przewodniczący komisji, prof. 
W. Święcicki zaprosił pełno­
mocników magistratu i elek­
trowni. 

Z przebiegu posiedzenia za­
mieścimy szczegółowe sprawo­
zdanie. 

Koncert domr i bałałajek 
W teatrze „Palące" odbędzie 

się dziś koncert domr i bała 
łajek, przy udziale b. artysty 
Opery paryskiej, znanego teno 
ra, Teodora Andrejewa, oraz 
jedynego w Polsce, wirtaoza-
gęślarza, Bazylego Kuzniecowa 

W programie utwory klasycz-
n, pieśni i melodie ludowe, tań. 
ce, śpiew chóralny iczastuszki. 

Bilety do. nabycia w kasie 
teatru. 

Kursy T. l i . S. W. 
Zarząd k o ł a białostockiego 

Towarzystwa Nauczycieli szkół 
średnich i wyższych podaje do 
wiadomości, iż codziennie od 
godz. 5-ej do 6-ej popołudniu 
w szk^ -»chne; Nr. 10 
(Warszawska 46) przyjmowane 
są zapisy na Koedukacyjne 
K u r s y Dokształcające (wie­
czorowe) w zakresie 4-ch, 6-ciu 
i 8-roiu klas gimnazjum huma­
nistycznego. 

Warunki przystępne. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełni dyżur apteka: £. 

Wilbuszewicza, R-k Kościusz­
ki 17. 

Spsawa ta znajdzie się wkrótce 
ponownie na wokandzie sądu o-
kręgowego w Białymstoku. 

^:,!iii<wyiii!|tŁa:«ii«;ii*iiiMi!,ii,ifj]ii3^ 

Repor taże sportowe 
Doskona łe koncerty 
Transmisje z teatrów 

i wiele , wiele innych 
audycyj z dalekich slron 

słuchać możesz 
n ie w y c h o d z ą c 
z Twojego pokoju 

Radja warto 
słuchać! 

Szczegółowych młonnacyj o dogod­
nych warunkach nabycia radja udziela 
.DETEFON-, WirsuWa, Zielna 30 r 
orai wszystkie U r i e d y Pocztowe. 

powicie! CLAUDE FARR£RE'A 

CZŁOWIEK 
KTÓRY 

IZABIŁ... 

PoperajGie P. C. K. 

Wielha zabawa ogrodowa 
Dziś odbędzie się. w ogrodzie 

miejskim wielka zabawa, z któ­
rej cały dochód przeznaczony 
jest na budujący się kościół 
św. Rocha. Organizatorzy zaba­
wy przygotowali moc niespo­
dzianek, jak loterja fantowa itp. 

Przygrywać będzie orkiestra 
42 p. p. 

Odnalezienie porcelany 
skradzione] przed 2 laty 

__PodC8as rewizjj wjnieszkanitt 
Władysława Szejdy (Białosto-
czańska 5) znaleziono część por­
celany, pochodzącej z kradzie­
ży w sklepie Malicha Sznajera, 
dokonanej jesienią 1930 r. Szej-
dę przekazano władzom sądoi 
wym, 

Widowiska 

Sensacyjna praktyczna nowość) 

ONOUUlCYJtS 
p o d w ó j n i e fa l i s tą o n d u l a c j ę 

LICEUM IfflMDLOUE ŻEŃSKIE 
J. Jankowskiej -Siatkowskie, 

w Warszawie , ul. n o w o g r o d z k a » (róg Emilii Plater) teł. 241-80 
tf.runek omiec ia — wykształcenie ogólne w zakresie 6 klas gimnazjuBJ. 

Ku"; dwulateftStot « £ £ . ? » przez* Instytucja państwowe ImlaUda 
Kancelaria czyn- , od 9 - 1 4 ? 16-19 . Programy i prospekty na żądanie. 

Znakomity zespół: 

MARIE BELL 
i E n l i AtlDELO 
GaMIEŁ GABRI0 

BajplZIf . mmm 

A P O L L O 
Początki; 5, 6*. 8* 10" 

Głośny łilai dźwiękowy 
Nowej produkcji francuskiej 

Autentyczne zdjęcia: 
hiltutpipili, liJfin i Kulili 

Najwyższy poziom 
trtkiiki lizulnj i tóriftawi 

rilllTI: 
IŻHPNEZUPI 

ZWYCIĘSKIEGO LOTU 
PORUCZNIKA ŻWIRKI 
Historyczny moment lądowania 

' E (Berlia) i odefra-

O G Ł O S Z E N I E . 
rińJt.i.i Silili Rzii»ił.liiKi-PrZM!/»lM» « Bialymstiku 

ul. Antoniuk Fabryczny 1, tel. 3-77, 
dysponuje jeszcze wolnemi miejscami u wydziałach: metalowym, drzewnym 

i włókienniczym 
Kandydaci z 6 i 7-ma oddziałami szkoły powszechnej przynziowani są 

bez egzaminu sprawdzającego. _ 
Na wydział drzewny i włókienniczy wymagane jest 5 oddziałów. 

Wiek od 14 do 17 UL 
Jed.ocze.nie podaje się. *< od l.Dt.zostały obniżone opłaty. B i t y c h 

UJormacyj udziela Sekretariat w godzinach rzędowych, pisemnie lub osobiście 
D y r e K c j s * . 

t poealóejo hymnu aarodoweto 
wobec S&OM Niemców. . . . I 

DmcDiiBiaBomaszottia 
Akuszerja. Choroby kobiece 

ul. Częstochowska 2 
(róg Marsz. Piłsudskiego) 

tel. 6-46. 

APOLLO ozisng 11 rf»3PP 

7PORTÓW 
DZIEWCZĄT 
JOHN WHALACE 

GILBERT BEER 

L e k a r z - D e n t j r a t * 

Leon Kopelman 
powróci ł 
Lekarz - Dentysta 

M. ABRAMSKI 
ni. Sienkiewicza 2, teł. 6-72 

p o w r ó c i ł 

Dr. A. KENIG 
U R O L O G 

Chtrib, link, nrtira i BKzipItiwt 
. B I A Ł Y S T O K 

KUinskieao 13, Ul. 13-91. 

praw. zastrz 
Ondułuje krótkie i 
długie włosy, bez kar-
bówek.szpilek.lub in­
nych pomocniczych 
irodków, lecz natu­
ralną d r o g ą , przez 
zwykłe czesanie. 

Solidny i t rwa ły , 
służyć może kilka lat. 
Niezbędny dla pań i 
panów,Dużo zaoszczę 

Dli zaprostaditnia 
oddajemy 

ISMlInftlltjilrtl 
grubicoi po ceni* 

reklamowej 

2 zł. 
za sztuka 

dzicie, nie wydajać na fryz. 
jera. mając przytem zawsze 
ładnie ondulowame włosy. 
Wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem. Prosimy zama 
wiać zaraz. 

„ K A D Ł W U " Ł ó « M 
Skrz. poczt. 405. Oddział 23. 

" * „ ? ' " "0LI.0 KTÓRY Dzi< 
ZABIŁ... s^o^lO* 
głośny dźwięk, film franc. p o o a d t o 

zwycięski lot porucztt. Żwirki 
diw. zdjęcia spec. obsługi nFox'a" 

„MODERN" Tocz. o godz. .30 
Najnowszy film dźwiękowy 

MIŁOŚĆ 
DOŃSKIEGO 

KOZAKA 
K i n o „ P O Ł O N J A " 

Pocz.: 7, 8tó i 1080 wiecz. 

„CZTERECH DMOU 
film dźwiękowy 

w rolach głównych: 
Janet Gaynor, Charles Morton 

LsKarz-dontyMst 
M.GR0ND0WSKA 

ul. Sienkiewicza 34. tel. 5-32. 
(nad apteką B-ci Koryckich) 

wznowi ła przyjęcia 
Codziennie od 11—2 i 4—7 wiecz. 

OWALSKIHA* 
IłiUWA M a U l l U l t m * 

BÓLE OKOWY, 

D r . A . A D A M O W I C Z 
Vmmtmm, mmmmmm jUnm) 

Frzyhanle w gabinecie 

Dr. A. Gurwlcza 
MAJ.TITOŁ. M _ l • • f . 1 lijrhy 11. 
I |^*»Ts . ' l ! iS '«aVJa« a-*'"*—-L e K » » r » - D e i a t y » t a 

H. BBRDYCZBVSKA 
ni. Jurowiecka 25, tel. 

p o w r ó c i ł a . 
4-09 

Głuchota, szum. 
ciekniease uszu 

uleczalne. Setki po­
dziękowań. Żądajcie 
bezpłatnej poucza­
jącej broszury. Ad­
res: Eufon ja. Liszki. 
k/Krakowa. 

Lekcyl — korepe­
tycji w zakresie 

8-miu klas gimnaz­
jum (specj.: mate­
matyka, łacina, nie­
miecki) udzielam po 

cenach przystęp­
nych. Wiadomość: 
Nowowarszawska 8, 

Przedstawiciela 
(hi) dobrze wpro 

wadzeni u klijenteli 
p r y w ł t a t j mogą 
zgłosić tlą w nie­
dzielę i poniedzia­
łek w hotelu „Ritz" 
do g e n e r a l n e g o 
przedstawiciela fa­
bryki bielizny\*id 
godz. 10 do 12 ram 

Iłsprz 
n o w y do 

sprzedania Wia­
domość na miejscu 
ul. Okaawwa 13. 

ttyta.cle 
.Dziennik" 
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